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w a  L n o n l i :
■tiłilyciaił 2 korony; — la dwn-aiow* doitawy da d t» a  

dopłaca się CO halerzy;
n a  p  r  o  w  i n  a j 1:

e jednorazową przesyłką; 
riczn u  . . . 30 K — h
kw artaln ie . . 7 ,  W) ,
eaiaziącsnie 2 ,  50 ,

t  dwnrazową przezytką: 
rocznie . . . 38 £  — h
kw artaln ie. . fi ,  — .
miesięcznie 3 , — ,

W Niemczech miesią^znie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 fr.

Rękopit&u R tda ta .i nie twracs

k iru  : .Ozlwalk PeJnkt* -  tw tw , plis Uarjatfcl i. ?. 
Telefonu Nr. l&l. wythoizi 2 nu; dziinili.

Ol i osz i i l i .
l a  jeden wterszgpetitowy alba jepe miejsca 20 halarzy
t a  jadan wiersz petitów  w rubryce Nadałam 4k> katarzy 
Orabna agłozzenit pa S halerze ta  siewa. Rais^aieiczt 

ajłozzanis 30 halerzy.
A eriaaissia a żlebach, zaręczynach i inna prywatna ko

munikaty ps Kronice za jeden w iem  etiiews 
CO halerzy.

I i n i r  p o j ł ^ s s z y :

wa Lwewi* i 
feramay . . .  I  halerza 
wieszamy . . I  halerzy

na prawinęji t 
pnranny . . .  I  halerzy 
wieczorny . . f l  ha leny

Przeciw strajkom agrarnym.
L w ów  29 lipca.

W iększa własność w wschodniej Galicji p o 
siada tak rozlegle o b sza r; ornej ziemi, że p ra 
widłowa adm inistracja na pojedyńczych folw ar
kach je s t nader uciążliwą, a częstokroć n iw e t 
niem nzebną, wskutek czego nie mogą tam  gospo
darstw a rolne dojść do odpowiedniego rozwoju. 
Ze względów ekonomicznych byłoby zatem  wska- 
zanem , aby  te obszary zostały zmniejszone, a 
to  przez oddzielenie pewnych przestrzeni i zuży
tkow anie w odpow iedni sposób.

Najlepszym ku tem u jest system  dzierża
wny na małych, 4 do 5 morgowych przestrze
niach, wskutek czego podniosłaby się nietylko 
kultura na wydzierżawionych gruntach, a zi tern 
i ich w artość, ale dzierżaw y takie zabezpieczy
łyby stały, czysty dochód właścicielowi, zaś s a 
mo zmniejszenie przestrzeni ułatw iłoby in ten- 
zyw ną gospodarkę na pozostałej reszci9 ornych 
ról, wskutek czego dochody z m ajątku  w  k ró 
tkim  czasie zwiększyłyby się znacznie.

Dzierżawców na tego redzaju  dzierżawy, 
nie wyłączając miejscowych, m ożnaby łatw o po
zyskać między M azuram i w zachodniej części 
kraju , którzy w braku  utrzym ania wychodzą w 
dziesiątkach tysięcy co roku w celu zarobku za 
granicę.

Skrzętny i pracow ity Mazur zagospodaro
wałby się w krótkim  czasie na swej dzierżawie, 
a 4  do 5 m orgów dobrej, podolskiej ziemi, 
przy ubocznym zarobku, zapew niłyby m u wraz 
z rodziną dostateczne utrzym anie.

K ontrak ta  przy takich dzierżawach pow inny 
być dla dzierżawców m ożeboie korzystne a przy 
tem  długoletnie i pozostawiać zupełną dowolność 
uiszczania czynszu w gotówce, lub  w ro b acźa ie  
po cenach z góry za obopólnem  porozum ieniem  
ustanow ionych.

Nie ulega wątpliwości, że M azur nic-tylko 
cały czynsz dzierżaw ny wypłaci robocizną, ale 
ponadto  wiele jeszcze wraz z rodziną zarobi, 
wskutek czego przybędzie dla folwarku znaczna 
liczba dobrych i sum iennych robotników , którzy 
dotąd po obcych krajach swe siły m arnu ją .

Takie kolonje wyżej w oświecie stojących 
Mazurów, rozrzucone gęsto po całej wschodniej 
cięści kraju, wyw ierałyby dodatn i wpływ na 
m iejscową ludność i wzmocniłyby żywioł polski 
w tych stronach, udarem niając zarazem  wszelką 
krecią robotę z obozu D iła  i ruskiej Swobody, 
a w szelne slrejk . ag rarne nie mogłyby pow stać 
w  przyszłości.

Jedyną trudność w przeprow adzeniu tego 
projektu stanow ić może w ybudow anie wielkiej 
ilaści chat na  Podolu, ale nie jest ona tego ro 
dzaju, aby była nie do zwalczenia. Budowa 
takiej chaty kosztuje 500 do 690 kor., a więc 
naw et przy 20 lub 30 chatach na jedaym  o b 
szarze dworskim , k l.óre mogłyby być w ciągu 
paru  la t w ybudow ane, nie stanow i takiego ka
pitału , któryby uniemożliwił przeprow adzenie te 
go, pod Lażdym względem nader korzystnego 
przedsięwzięcia, zwłaszcza, że i insty tucje b an 
kowe, w należytem  pojęciu własnego interesu, 
przyszłyby w tym  razie niezawodnie z pomocą.

Zresztą większa własność, zagrożona w pod
staw ie swego bytu , zmuszoną jest do podjęcia 
środków  ochronnych, a ten  jest jednym  z n a j
donioślejszych i najkorzystniejszych.

Szkolny fundusz pożyczkowy.
L w ów  29 lipca.

W  r. 1892 utw orzony został przez sejm  
krajow y fundusz pożyczkowy na cele budow y 
szkol ludowych, przeznaczony na zasiłki zw rotne 
dla gm in wiejskich, w  łącznej sumie 224.281 zł. 
t. j .  448.562 kor. na czas po koniec r. 1912, 
wydzielając z m ajątku zarodow ego krajowego 
funduszu szkolnego efekty w  powyżej oznaczo
nej wartości. K raj zaś zobowiązał się spłacać 
funduszow i szkolnemu corocznie (aż po r  1912) 
kwotę rów ną dochodowi, jaki wydzielone z m a
jątku  zarodow ego efekta corccznie przynosiły.

Rów nież zobowiązał się kraj na w ypad k, 
gdyby fundusz pożyczkowy na zupełne pok-ycie

□ie wystarczył, zwrócić funduszowi szkolnemu 
krajow em u w dniu Igo  stycznia 1913 takie sa
me efekty, lub ich w artość według kursu. W  ro 
ku 1894 uzupełniono ten fundusz kw otą 136 072 
koron również z funduszu szkolnego i na tych 
sam ych w arunkach. Z funduszu tego, pod za
rządem  rady szkolnej krajow ej, korzystało 436 
gm in, które pożyczkom zawdzięczają odpow ie
dnie budynki szkolne. Pom im o tego, jest jeszcze 
w Galicji 238 szkól nieczynnych z pow odu b ra
ku budynku szkolnego.

Z drugiej strony jaLkcIwiek s tan  budyn
ków szkolnych popraw ił się w całym kraju b a r
dzo znacznie, to  jednak jest jeszcze 657 szkół 
pomieszczonych w budynkach nieodpowiednich. 
Gdyby więc sejm  utrzym ał w mocy uchwalę, 
według której w r. 1903 m iało ustać udzielanie 
pożyczek, a spłacone ra ty  m ają być użyte w y
łącznie na spłatę kapitału , ta gminy m niej za
możne nie mogłyby już czerpać z tego fundu
szu, co wpłynęłoby niekorzystnie na frekwencję 
i u trudniłoby utrzym anie nauczycieli w szkołach 
źle pomieszczonych. To też sejm , wychodząc z 
założenia, że zawieszenie udzielania tych poży
czek byłoby przedwczesnym i szkodliwym kro
kiem, postanow ił przedłużyć czas trw ania  fun
duszu pożyczkowego na budowę szkól wiejskich 
na dalszych la t 10 t. j. po r. 1922, tak, że po 
koniec 1912 r. w pływ ające zwroty pożyczek uży
wane będą na udzielanie gm inom  dalszych p o 
życzek. W arunki pozostają te  sam e, co do
tychczas.

Przy tej sposobności wyraził sejm  życzenie, 
ażeby skrupulatn ie badano upraw nienie i po
trzebę isto tną  gm in i przekonano się o m o
żności zw rotu. Szybkie i sprężyste ściąganie ra t  
wpływa na szybszy obró t cumy, a tem  sam em  
stw arza większej ilości gm in możność korzysta
nia z funduszów pożyczkowych. Pożądanem  jest 
także, ażeby tak  r a d a  s z k o l n a  k r a j o w a ,  
j a k  i r a d y  s z k o l n e  o k r ę g o w e  n i e  z e 
z w a l a ł y  n a  s t a w i a n i e  z b y t k o w n y c h  
b u d y n k ó w  s z k o l n y c b ,  ażeby starały  się o 
najściślejszą oszczędność. W  tym  celu pow inna 
rada szkolna krajow a postarać się o typy ta ń 
szych Lu tynków, zwłaszcza dla szkół jednokla- 
sowycb.

Kongres pras;.
Na posiedzeniu kongresu prasy, odbytem  

w środę zeszli go tygodnia, p. R e p o n d  z Ber
na mówił o o b e c n y m  s t a n i e  s ą d o w n i 
c t w a  w p r z e s t ę p s t w a c h  p r a s o w y c h ,  
poczem p. H enry  B e r g e r  z P aryża i W a - 
g n i e r e  2 Genewy, referow ali s p r a w ę  o b n i 
ż e n i a  p o r t a  c d  g a z e t  w m i ę d z y n a r o 
d o w y m  o b r o c i e  p o c z t o w y m .  Kongres 
wyraził podziękowanie p. Bergerowi za jego 
niezm ordow aną od szeregu la t działalność w 
tej spraw ie, oraz wezwał wszystkie stow arzy
szenia dziennikarskie, należące do Związku, aby 
dom ?gały się rewizji taryfy  pocztowej, co do 
porta  gazetowego i zaprowadzei a jednolitej ta 
ryfy. W iadomości o poczynionych krokach n a 
leży posyłać do biura centralnego, aby na n a j
bliższy m iędzynarodow y kongres pocztowy mogły 
być przesłane odpowiednie wnioski i projekty. 
Na raz e nie oznaczono rów nej m iędzynarodo
wej taksy, jak  tego życzył sobie p. Berg r, lecz 
w myśl wniosku p. W agniere, postanow iono 
uczynić to dopiero po zasięgnięciu opioji po
szczególnych stowarzysz ń  związkowych.

P anow .e : O s t e r r i e t h  z Berlina, F e n i l -  
l e t  z Paryża i M a r e n s  z Beflina przedsta
wili następnie spraw ę u r e g u l o w a n i a  s t c -  
s u n k ó w  m i ę d z y  w y d a w c a m i ,  a i l u 
s t r a t o r a m i .  Chodzi głównie o handel kli
szami, upraw iany z krzywdą artystów , których 
dzieła nabyli wydawcy pi im, Otóż artyści do
m agają się, aby w konwencji berneńskiej wy- 
ra ź iie  przyjęto zasadę, że sprzedaż dzieł* sztuki 
nie jest równocześnie sprzedażą praw a repro
dukcji Z drugiej strony artysta , oddający swój 
rysunek do ogłoszenia w  piśmie, nie ma być 
tem  sam em  pozbaw iony własności rysunku. 
Artyści dężą nadto  do wzorowego kontrak tu  z 
nakładcam i i wydawcam i i w yrażają życzenie, 
aby nakładca w każdym w ypadku nabyw ał

tylko ',te p raw a, które m u au to r w y n źn ie  od
stąpił.

Zasady te, przyjęte już na poprzednich kon
gresach w Rzymie i w Paryżu, zatwierdzono 
teraz ponow nie. P . O sterrieth przedłożył Kon
gresowi kw estjcnarz, który ma posłużyć do po
znania ustaw ow ych postanow ień i przyjętych 
norm  zwyczajowych na  tem  polu. B iuro cen
tralne zostało upow ażnione ao  m ianow ania w 
każdym kraju  osobnej komisji, która ma roze
słać ten  kw estjonarz interesow anym  i na pod
stawie otrzym anego w ten  sposób m aterjału  
wypracować spraw ozdania na kongres następny.

Z porządku dziennego om aw iał dr. O s t e r -  
r i e i b  s t o s u n k i  m i ę d z y  a u t o r a m i  i p r a 
s ą  z j e d n e j ,  a n a k ł a d c a m i  z d r u g i e j  
s t r o n y ,  o ile cne dotyczą wspólnego interesu 
obu s lren . Oklaskami pizyjęto zaproszenie p. 
T ra v is , wydawcy z M ecjolanu, aby Kongres 
wydelegował ze swego łon* właścicieli pism, 
jako przedstawicieli Związkn prasy na najbliż
szy m iędzynarodowy kongres wydawców, który 
m a się odbyć w M edjolanie w r . 1904.

W  myśl wniosku dra O sterrietha uchwalił 
kongres wejść w stałe porozum ienie z biurem  
nakładców, m aiącem  swą siedzibę w Bernie. 
W reszcie uzupełniono komisję, która ma zdać 
spraw ę z konkursu na słownik skróceń telegra
ficznych, poczem przewodniczący odroczył dalsze 
obrady do czwartku.

P o  posiedzeniu, członkowie kongresu udsli 
się na wycieczkę do Gurten, gdzie zgotowano 
im w spaniale przyjęcie. Podczas obiadu pani Se- 
Terine z Paryża wzniosła toast na cześć pań  
berneńskich. Po obiedzie odbyła się zabaw a 
ogrodowa z bogatym  a wielce urozm aiconym  
program em .

Na wezwanie prezesa kom itetu, profesora 
S t e i n a ,  udali się uczestnicy kongresu przed 
mały lasek na polanę, skąd roztaczał się widok 
na Alpy I oto w słonecznym blasku, nieprzy- 
ćm ionym  najm niejszą cbm urką, stały w całej 
swej groźnej okazałości śnieżne szczyty Mnicha 
i Jungfrau, M ittaghorn i B rti h o ra , B utnlisalp 
i Attels i cały ten  łańcuch abejsk ich  olbrzymów, 
przygniatających sw ą potęgą i czarujących swą 
tak odrębną krasą. W  obliczu tych kolosów, 
rzuconych ręką B ga, stali w tej chwili pogrą
żeni w ciszy, i skupieniu ducha przedstawiciele 
calegu cywilizowanego św iata, z. Północy i z P o 
łudnia, ze W schodu i Zac dzieci różnych 
krajów  i narodów , ró żn o p llm en n i i różnojęzy
czni, wyznawcy różnych wiar i różnycb prze 
konań społecznych i politycznych. Stali milcząc, 
z odkry tą  mimowolk głową, jak  gdyby w  tej 
najprestszej, a jednak tak  wym ow nej form ie 
chcieli złożyć hołd najpotężniejszem u Tw órcy i 
Jego dziełom.

W ieczorem nastąpił pow rót do B erna, gdzie 
rada  związkowa na cześć gości oświetliła w spa
niały g itach  parlam entu  szwajcarskiego.

Śmiem ks. kard Ledóchowskiego.
O ostatnich chwilach zmarłego w  zeszłym 

tygodniu ś. p. ks. kardynała Mieczysława Ledó
chowskiego, korespondent rzymski Ganety Iwo- 
tosliej donosi następujące szczegóły:

Śm ierć ś. p . ks. kardynała Ledóchowskiego 
była tak nagłą, iż przy ostatnich jego chw iuch  
nikogo nie było, tylko infirm ier, a przywołany 
proboszcz z kościoła św. A ndrzeja delle F ratte , 
mógł tylko udzielić absolucji zm arłem u. K ar
dynał skonał na u d ar sercowy o godzinie szó
stej z rana  w chwili, kiedy do jego sypialni 
wchodził braciszek zakonny, infirm ier, aby  otw o
rzyć okiennice, gdyż kardynał kładł się spać o 
dziewiątej godzinie, ale za to  w staw ał bardzo 
rano. Wszedłszy do pokoju i powitawszy kar
dynała słow y: Niech będzie pochw alony Jezus 
C hrystus! — usłyszał odpow iedź: Na wieki w ie
ków A m en! ale wkrótce petem  dostrzegł jakby 
rzężenie z braku tchu i kiedy przypadł dc leża, 
znalazł już kaidynala konającego. Przyw ołani 
spiesznie lekarze Pellagallo i S aba tu  .-ci, leczący 
kardynała Ledóchowskiego podczas zapalenia 
płac, jakie przebył w zimie, mogli już tylko 
stwierdzić paraliż serca i śmierć.

K ardynał miał w  październiku skończyć 80

lat życia, był więc już w podeszłym wieku, po
m im o jednak  całkowitej praw ie u tra ty  wzroku 
i przytępionego słuchu, obiecał jeszcze w osta
tnich czasach, iż przyjm ie polską pielgrzymkę 
jubileuszow ą z Księstwa Poznańskiego, k tó-a 
zarazem  m iała m u złożyć pow inszow ania z po
wodu doczekania się ośmdziesięciu la t życia.

W obec tak  nagłego zgonu, kardynał nie zo
staw ił też innych rozpcrządzeń pośm iertnych, 
oprócz testam entu , który będzie o tw artym  w o
bec rodziny po pogrzebie.

W  wilję jeszcze zgonu, kardynał wyjeżdżał 
powozem zam kniętym , zaprzężonym  w karę so 
nie (jak wszystkie kardynalskie zaprzęgi) na 
spacer na A re  M aria za jedni, z bram  m iej
skich, gdzie dawniej, kiedy był zdrowszym, wy
siadał, aby się przejść. Wrócił do dom u na 
obiad, poczem odmówiwszy różaniec, ułożył się 
do snu. Tegoż samego dnia naw et prezydował 
komisji .św iętej kongregacji P ropagandy*, w któ
rej zasiadł razem  z kardynałem  Serafinem  Va- 
nutteil.m , oraz z sekretarzam i P ropagandy : 
msg. Yeccia i msg. Szvelli-SpinoIa. Była to  se
sja, gdzie zm arły przedłożył zgrom adzonym  list 
Ojca św., wyznaczający z funduszów papieskich
300.000 fr. na założenie katolickiego łacińskiego 
sem inarjum  w A tenach. Dalsze koszta onej in 
stytucji miała ponosić P ropaganda.

W  salonie tronow ym  na drugiem piętrze 
pałacu propagandy, złożonem zostało ciało do
stojnego księcia kościoła. Jak  w iadom o, każdy 
z kardynałów  m a w sw ojem  m iestkanin w ysta- 
wniejszy pokój, zwykle pąsow ą m aterją wybity, 
o m eblach złoconych i wykw intnym  dywanie. 
Przy głównej ścianie ustaw iony jest baldachim , 
pod nim , na podwyższeniu fotel — tron , od
wrócony do ściany, aż do chwili, kiedy by p a 
pież pu rp u ra ta  odwiedził. Przed rokiem  1870 
zdarzało się to , dzisiaj oczywiście jest niemożli- 
wem. Dawniej p ap ;eż zasiadał na fotelu i w tej 
kom nacie był przyjm ow anym . N iejeden zapewne 
z naszych rodaków , który mia* sposobność od
wiedzenia kardynała Ledóchowskiego, podczas 
pobytu w Rzymie, przechodził przez ten  pokój, 
prow adzący do jego saloniku, gdzie polskich go
ści rad  zawsze przyjm ował, póki od la t dwóch, 
skutkiem  nadw ątlonego zdrow ia, co-az więcej 
zaczął się uchylać od wszelkich przyjęć. Naj- 
dotkliwszem niedom aganiem  stała się katarakta 
oczu, dojrzew ająca od roku i zapow iadająca nie
zbędną operację, gayż wzrok tak dalece przy
gasł, że kardynał nie mógł już brać udziału 
w uroczystościach papieskich. Oczy te  zasłonięte 
dla św iatła, zam knęły się teraz  na  zawsze...

Przytem  i słuch zaciął n iedopisyw ać; w 
m arcu bieżącego roku wreszcie przyszło lekkie 
zapalenie płuc, bardzo groźae w tak  późnym 
wieku, więc były pow ażne obaw y, że katastrofa  
n a s tąp i; dzięki jednakow oż s taran iom  duktorów  
Pelagallo i S abatu  cci, niebezpieczeństw o minęło*

Na dole, w Propagandzie, w ystaw ioną zo
stała  księga dla zapisyw ania się z kondoleacja- 
mi. Jednym i z pierwszych, jacy się zapisali, 
był hr. L eonard  Starzyński, radca am basady 
austro-w ęgierskiej przy W atykan ie ; baron  R o- 
thenan , poseł pruski przy Stolicy św.; kardynał 
del Drago, O. generał Z m artw ychw stańców , 
Sm olikowszi, oraz wiele osobistości ze św iata 
klerykalnego.

Za szczęśliwą okoliczność uważać trzeba o- 
becaość w Rzymie przyjacieli nieboszczyka a r 
cybiskupa W ładysław a Zaleskiego, mieszkające
go w kolegjum pohkiem . Do niego to  posłano 
niezwłocznie w iadom ość o katastrofie i mgre 
Zaleski zajął się przygotow aniam i do pogrzebu, 
roze: laniem  zaw iadom ień i t  d. Oprócz serde
cznej znajom ości, są jeszcae pew ne styczność 
w karjerze obu dostojników , b. delegata n a  In - 
dje wschodnie i b. prefekta P ropagandy, zape
wne D nypadkow e.

K ardynał Ledócbowski, kiedy w r. 1862 
miał być wysłanym  jako nuncjusz do Brukseli, 
konsekrow anym  byt na  arcybiskupa T eb, in p a r t.  
inf. I .M onssigneur de T hebes*, jak  nuncjusza 
w Belgji nazyw ano, został tam  aż do r. 1866, 
tj. do chwili, kiedy opuścił karjerę dyplom a
tyczną i został arcybiskupem - prym as sm, w P o
znaniu . Dziś tym  .M otse igneu r de T hibes*  jest

kt. W ladysiaw  Zaleski, który też prowadzić bę
dzie kondukt pogrzebowy z P ropagandy , do 
kościoła S  Lorenzo in  Lucina i potem  ni. 
cm entarz.

Ka. Ledóchowski był n etylko prefektem  
św. Kongregacji rozszerzania w iary, m ającej ko
losalne pole działalności, gdyż podlegają jej 
wszystkie misje duchow ne w krajach nie kato
lickich, ale taKże prezydował specjalnej komisji 
w atykańskiej dla sp raw  duchow nych obrządku 
wsciioóaiego i był członkiem różnycb K ongre- 
gacyj, jak  Inkm cycji, Koncyljum i L d. i za ra 
zem protektorem  zakonu m altańskiego i dlatego 
pobierał znaczną pensję od zakonu, pozw alającą 
m u zrzec się pensji kardynalskiej, t. zw. piatto  
( ardinalisio, wynoszącej 22 tysiące lirów. Na 
fotografjach, robionych w ostatn ich  latach, jak 
i na portrecie, jak i z urzędu, wisi w ty tu la r
nym  kościele księcia kościoła, błyszczy wielki 
krzyż m altański na piersi.

Poprzednio, zmarły posiadał ty tu ł kościoła 
N. M. P an n y  in  A ra Coeli, kolo kapitolu, zrzekł 
go się jednak  w r. 1896, kiedy ow dow nl tytuł 
S. W aw izrńca  in  Lucina, koło Corso i w ybrał 
sobie ten  ostatn i, jako bliższy i wygodniejszy.

W  lipcu r. 1895 obchodził jubileusz 25 la t 
kardynalslw a.

Z miejsc kąpielowych.
R ym an ów  25 lipca.

Nad w yraz rozkoszny byłby pobyt w R y- 
manow.e. bo i dyrekcja zakładu dokłada wszel
kich starań , aby nam  życie umilić i coraz to 
spadnie k teś grający, śpiewający, hum orysty
czny, cc usiłuje nastroić nas na  ,d u r*  —  lecz 
niestety, cc chwila o tw ierają się upusty  niebie
skie i wylewając niew yczerpane zapasy wćd, 
wyw ołują w biednych skazańcach-letnikach mi
norow e pra — *70! tchnienia i rozdzierające 
nagą d tm ę  m etażale na niegodńw ość panującego 
planety, którego dziełem jest ten  codzienny tusz 
z góry.

Ulepszenia i rozszerzenia zakładu postępują 
raźaym  krokiem . W  tym  rokn przybyły nowe 
łazienki I klasy i nad  niemi mieszkania, urzą
dzone w ykwintnie w  stylu secesji. Nad łazien
kam i napis .ty lko  dla cbrześcjan* miłe czyni 
w rażenie i rzeczywiście w całym R ym anow ie 
czujemy się .u  siebie*, a nie na lasce żywiołu 
semickiego, jak. to się dzieje w  sąsiednim  Iw o
niczu i we wszystkich praw ie naszych zdrojach. 
Dwu rzeczy paw inniby się aom agać goście ry
m anowscy u zarządu : krytego deptaka, którego 
b ra ł niezm iernie daje się uczuć podczas słoiy, 
a pow tóre ułożenia jakiegaś chodnika w  do- 
przek gościńca przed kancelarją zarządu i jedy
nym sklepem . W szakże kam ieni tu  podostatkiem  
i praca niewielka, a w zysku goście nie gizę- 
źliby wyżej kostek w biocie, zarząd zaś, ścią
gnąłby na siebie ich blsgosław ieństw o.

Kalonja lecznicza, ożyw iająca zwykle cały 
R ym anów  swym śpiewem , m arszam i, zabaw a
mi, teraz jakaś cicha — bez hum o ru ; może to 
wpływ  ciągłych deszczów?

N awołujem y wciąż da popierania przemysłu 
krajowego, ale w praktyce ten  .p ro tek to ra t*  
nieraz bardzo sm utno wygląda. Oto w okolicy 
R ym anow a przed kilku laty bardzo pięknie za
pow iadał się przemysł dom owy w zakresie rze
źby drzewnej, upraw .any  przeważnie przez aa- 
m ouków nie bez znaczniejszegu ta len tu . T rzeba 
było poparcia ,z  góry*, zachęty, wzorów, za
m ów ień, a z czasem mógłby R ym anów  doró
wnać Zakopanem u. Dziś, z przykrością widzi 
się zastój, a naw et upadek co do ilości, jak  i 
ja k o ś r  w yrabianych przedm iotów ; m otyw y ciągle 
te  sam e, zesztywniałe, b rak  wszelkiej oryginal
ności i pomysłów. Za mało znam  tutejsze sto- 
sanki, aby módz rzec, czyja w  tem  wina, ale 
szkoda je s t w ieka

Albo inna illustracja naszych stosunków  
przem ysłow ych: Przez kilka la t daw ała fabryka 
krośnieńska w  komis swe fartuszki, chustki, 
plócieuka itd., co sprzedaw ano tu  w paw ilonie 
wraz z innym i w yrobam i krajow ym i. P opy t na 
płótno był znaczny i fabryka chyba na  tem  nic. 
cierpiała. Tego roku w yrobów  krośnieńskich 
nie ma w Rym anow ie. Pom im o, że kupiec zaj-

MARJA RODZIEW ICZÓW NA.

W r z o s
POWIEŚĆ.

O bejrzał się, ale kończył rozmowę z A n
drzejem .

—  O statecznie tak, jak  rzeczy stoją, wa- 
djum  złożyć trzeba i ruaera  zwali m u się na 
łeb. Ano, nie chciał mi w ierzyć! Co ci trzeb a?  
— zanytal żony.

— Lalo Szm urski jest tam  w gabinecie — 
wiesz ?

— Może być.
— Ale z k im , żeby się dowiedzieć?
— Zapew ne z Kosecką! —  odparł Andrzej.
— Jak to?  Jeszcze z m ą nie zerw ał? O hy

dne. One są pewne, że to  ske ń czo n e !
A ndrzej ram ionam i ruszył.
— Jeśli są pew ne, to  i dobrze. O co wię

cej chodzi?
— A ch! żebym ja była pew na! Julku, do

wie ds się.
—  Ani mi w głowie! — i dalej mówił z 

Andrzejem .
Radlicz parsknął śmiechem.
—  Ja  wiem, ale nie pow iem !
— Kaziu, każ m u powiedzieć!

—  Ja ?  — Kazia sp o jn a la  zdum iona. — 
Co m nie to może obchodzić, a naw et, gdyby 
obchodziło, tobym  nie spytała.

— No, no, żeby tak tw ój w ybrany walał 
się po gabinetach restauracyjnych z baletnieam i, 
nie byłabyś taka wielka!

Kazia zarum ianila się.
— Nie jestem  wielka, tylko — zacięła się 

— tylko, albo jestem  pew na, więc nie podej- 
rzyw atn, an i szpieguję, albo nie wierzę i w tedy 
nie dbam !

— W racam y! — odezwał się prezes.
Pow stał ruch, Dąbska zajrzała przez okno

do gabinetu, ale firanki były dyskretne. P o
częto się żegnać, siadać do powozów. Gdy lan
do Sanickicb ruszyło, Radlicz się roześmiał 
z c ic h a :

— Toś strzelił tą  Kosecką! — szepną! do 
A ndrzeja. Myślałem, żc M arkham a szlag zabije.

— T e panny  codzień subtelniejsze! — w trą 
cił prezes.

Zaczęli mówić o innych znajom ych, Kazia 
rozglądała się po niebie i ziemi. Miała ochotę 
usunąć woalkę zdjąć kapelusz, dać głowę i 
tw arz pod rzeźwy powiew wieczoru, nie słu
chała rozm owy. Pow óz się toczył po szosie, 
cisza i tchnienie wsi um ykało wstecz, coraz 
gęściej były dom ostw a, coraz gęściej ognie pod
miejskich i gródków. Jak potw ór, w dali leżało 
m iasto, w staw ała nad  niem  łuna św iatła, a te 
tanebudy, baw arje, restauracje, były, jak  macki

potw oro, które wyciągał ku wsi, by ją  peżreć, 
zbrudz ć szazić, zatruć cisze i spokój hulaszczą 
m elodją i gorączkowem , niezdrow em  podnie
ceniem.

—  O czem pani iry ś li?  — spyta] nagle 
Radlicz.

O a się w n ią od daw na w patryw ał, coraz 
bardziej oczarow any.

—  O czem ? — powtórzyła zam yślona. — 
Mam w rażenie, że tam  przedem ną czeluść pie
kielna.

— W arszaw a? Boi się jej p an i?
— Nie, ale m am  w stręt! — szepnęła.
— Jeszcze ją  pani pokocha z czasem.
U śm iechnęła się dziwnie.
— Będzie pani ju tro  rano  w Alejach, 

konno ?
— Będę!
— W olno pani tow arzyszyć?
Coś było w jego glosie, żc spujrzała mu 

w oczy.
— C em u nie! — odparła spokojnie.
— Układajcie najbezczelniej schadzkę! — 

rzekł prezes. — Otóż ja kładę veto. Bardzo cię 
lubię, Radlicz. ale tw oje tow arzystw o zbyt kom 
prom ituje każdą kobietę.

—  Jak  Boga kocham , nie każdą!
— No, no — to tylko dowód, że Boga nie 

kochasz. — Moje dziecko, to dobry  chlopas, 
ale naw et szanująca się kokota z Dim się nie 
pokazuje, taką m a, bestja , zdartą  opinję i taki

i zły język. Mówię ci to w oczy Radlicz, nie kuś 
j się na  nią, bo an i jej zdobędziesz, an i je j nie 

obmówisz.
— A m en! — zak o ń czy ł śmiechem m alarz.
Byli już w mieście. Kazia spojrzała w prze-

jeździe na  p ah cy k  Ram szyców. P arę  okien tyDo 
było oświetlonych Pom yślała z o tuchą, że ju tro  
zacznie pracow ać i poweselała. P o  chwili stanęli 
w don u.

— Mam jesicse interes na m ieście! — 
rzekł A ndrzej.

—  I ja  usuw am  swą sponiew ieraną oso
bę ! — dorzucił Radlicz wesoło.

Pożegnali się u b ram y i młodzi ludzie p o 
szli razem  daiej.

— Na E ry w a ń s ią ?  — spytał Radlicz,
— U h m ! —’ m ruknął A ndrzej.
— W stąpię i ja  zobaczyć, jak cię pow itają!
U pani Celiny, jak  zwykle, było wesoło

i swobodnie. P an i Bella śpiewała kuplety i na 
ich widok zain tonow ała:

„A ndreas nocb in  B aenden frei!*
A ndrzej się zmarszczył. K oncept m u się nie 

podobał, pow itał gospodynię dom u i zbliżył się 
do fortep ianu .

— B obateisko p an i n a s tro jo n a ! — rzekł — 
może , W acht am  R hein!*  potem , lub , Marsy- 
Ijanaę*. W itam  !

Popatrzał na  n ią  taz , że wesoła konietka 
straciła rezon na chwilę; on dalej w itał resztę 
tow arzystw a. P an i Bella zaczepiła R adlicza:

— Co m u jea t?  W śdekly! — szepnęła.
— Po co m u pani nadeptu je  na odciski?
— Cóż, ta  żona?
— Ano, widziała ją  psn i, na dworcu.
— Phf — nic nie mówi — i nie ładna.
— Nie, nie ładna, bo — śliczna!
—  Żarty, czy to  dzisiejsza flam m c? Byli

ście w Wiłan- wio, mówiła Cesia!
— Chciałbym z n ią  być w raju .
— Radlicz, p rzebrany  za tru b ad u ra ! P y 

szne! — parsknęła śm iechem . — W iesz co, zba
łam uć ją. Celina ci będzie w dzięczna..

— Takich się nie bałam uci, zresztą A n
drzej prędzej dostanie dym isję tu ts j, niż się spo
dziewa.

—  Co ty za wzrok m aszl P rzed  tobą nie 
chciaiabym  ukryw ać nic!

—  Dziękuję —  um iem  to ocenić.
— Bardzo m i przyiem nie. Co do twycn 

obserw acji więcej się domyślasz, niż jest do tych
czas. Un peu de flirt par d ep it!

— Wszołka rzecz zaczyna się od początku!
— Co takiego? — ozwal się za nim i głos 

pani Celiny.
— W szystko. K w iat od korzen:a, czyn od 

myśli, zdrada od przesytu.
— Myli się p an  w  tem  ostatn iem  — zdra

da od miłości.
—  Dla drugiego ?
Uśmiechnęła się zagadkowo i poszła dalej.

(Ciąg dadsgy na Ją-

Ogród Ookossewn 384 W  Hiaćbrisl? i  SYięta. 
Dwa, Przedstawienia 

Codziennie pnedetaw ien ie o godzinie

B ilety  eą w cześnie do 
ne.byeie. w  bierze dzien
n ików  Flohna, L w ów , 

8 wieczorem . Karola. Ludwika. 9.
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m ujący się sp rzedają  ich Łataj, kilkakrotnie p i
sa! o nie, płócien nie przyoLno, a  naw et nie 
odpow iedziano wcale na listy. Kiedy kupiec oso
biście zgłosił się po nie do fabryki, zbyto go 
m  tem , ni owem, n r .  że p. dyrektor śpi, za 
jęty , nie m a czasu etc. T o  się nazywa zrozu
m ienie swego in teresu  i grzeczność przem yslow o- 
kupiecka. Czy nie w styd wobec Niemiaszków ? ! 
Czy tam  lekceważonoby sobie w len  sposób i 
kom isanta i publiczność? Cbyba nie. Miejmy 
nadzieję, że krośnieńska fabryki, popraw i się 
bodaj pod koniec sezonu najruchliwszego.

Ifwowianin. 
T r e n c z y n  C ie p lic e  25 lipca.

Jesteśm y na papierze w pełnym  sezonie, 
lecz nieba zsyłają n am  praw o zi wie m arcow e 
pow ietrze w lipcu. Nie r a j ] £  nikom u w ybierać 
się tu taj bez cieplej odzJp tjffD aia  21 bm . wie
czorem zerwała się burza, ą  deszcz całymi s tru 
m ieniam i spływał, to też w zilku m inutach by
liśm y zalani, a poniew aż tutejsze .aualy nie 
mogły na raz tyle wody przyjąć, na uticacb 
było pełno wody i kom u uzacja  piesza na dwie 
godziny zupełnie ustal*. —  Bawi tu ta j dość 
liczna drużyna polska z pod  wszystkich trzech 
zaborów , są naw et goście Polacy z Moskwy i 
Kijowa. Przygotow ujem y się do obchodu tak  
zwanego ,A n n a  Fast.* ogrodzie obok Cur 
Salonu odbędzie się w niedzielę wspaniały, jak  
zapow iadają, festyn, z w stępem  nieco wygóro
w anym , bo po 2 korony. Szczegółowe sp raw o
zdanie przyszłe niebaw em . Zdajo się, że dopiero 
sierpień przyniesie nutn możliwie suche pow ie
trze i tak  z upragnieniem  oczekiwaną pogodę, 
to  te ł  nie wiole stracui ci, którzy jeszcze do 
zdrojowisk tutejszych nie w ybrali się, bo zdaje 
się główny sezon tego roku przeniósł się na 
sierpień i w rzeli ń . M .

Rocznica grunwaldzka.
W  B rod ach zawiązał ~ię kom itet złożo

ny z najpow ażniejszych osobistości w mieście, 
w  celu urządzenia obchodu wiekopom nej ro 
cznicy G runw aldu, jednakże, w skutea ważnych 
przeszkód, po głębokim nam yśle, uchwalił ten 
kom itet urządzić obchód dopiero w  pierwszej 
połowie w rześnia bież. roku.

C h rza n ó w . I u nas święcono rocznicę 
grunw aldzką. O godzinie 10 rano  kilkutysięczuy 
orszak udał się z przed budynku rady  pow iat., 
w spaniale girlandam i, festonam i i chorągiew ka
m i o barw ach narodowych przystrojonego, do 
kościoła parafialnego, gdzie wy słucnano nabo
żeństw a, i kac im a, ttó re  wygłosił proboszcz ks. 
kan. G ł ę b o c k i .  Podczas nabożeństw a śpiewał 
chór sokoli. Po  nabożeństw ie odbył się poebód 
□a około rynku głównego, poczem uczestnicy 
zebrali się przed gm achem  rady  pow iat. Z b a l
konu gm achu przem ówił p. W lad. D y g  u l s k i ,  
przewodniczący kom itetu, kreśląc w krótkości 
znaczenie historyczne i etyczne uroczystości; 
oprócz niego zabierali głcs reprezentanci m ie
szczaństwa i w luściaństw a. Rozdaniem  repro- 
dnkcyj .B itw y pod Gru Ewaldem* M atejki i oko 
licznościowych broszur, zakończyła się ta  w znio
sła uroczystość w południe; wieczorem zaś od 
była się w miejscowem kasynie wieczornica 
sokola*.

J a w o r ó w . Z idicjalyw y baw iącej tu 
młodzieży akadem ickiej, .Sokół* zajął się u rzą
dzeniem obchodu grunwaldzkiego. W pochodzie 
do kościoła wzięli udział: ‘.S oko li* , ochotnicza 
straż pożarna, uczniowie tutejszej szkoły zaba
wek i muzyka straży pożarnej z Mościsk. N abo
żeństwo odpraw  ił i p&trj^tyo.ne kazanie w ypo
wiedział ks. P o rad a . P o -  nabożeństw ie odoyła 
się defilada, następn ie  festyn strażacki, a w ie
czorem wieczorek sokolski.

O b erty n . Nadzwyczaj w spaniale odbyt 
się w  niedzielę u u&s obchód rocznicy G run
waldzkiej. Miejscowy kom itet złożony z b u rn rs trza  
p . Gawlikowskiego, ks. Bladowskiego i d ra  B ajal- 
skiego, dołożył wszelkich sta rań , by uroczystość 
w ypadła ze wszech m iar dobrze. Miasto udeko
row ano chorągw iam i i zielenią, rano  o godz. 5 
p budka, potem  uroczysta msza św., na której 
wygłosił poryw ające kazanie ks Bladowski. D ru
żyna sokola z H orodenki ze swym prezesem  
druhem  Cieńskim Leszkiem, przybyła rano  już, 
by podnieść ducha miejscowej polonji, żyjącej 
w trudnych w arunkach narodow ych.

Ze wsi okolicznych p rzy ty ły  tłum y ludu 
polskiego i razem  z miejscowem mieszczaństwem  
zeszły się po południu w lokalu .G ospody pol
skiej*, gdzie słowo w stępne wygłosił d ruh  Cień- 
s k , a o bitw ie pod Grunw aldem  mówił znako
micie d ruh  dr. Skąpski. N astępnie deklam ował 
druh Skulski, a  w przerw ach produkow ał się 
chór mieszczański.

W ieczorem  odbyło się zebranie towarzyskie, 
□a kiórem  w ym ierzono wiele słów  ciepłych. 
Szczególnie podniośle m ó . i l  p. Leszek Cieński 
i d ruh  W agner.

O św ię c im . Staran iem  tutejszej Czytelni 
odbyła się uroczystość grunw allzka . Uroczystą 
mszę w kościele pam fialaym  odpraw ił ks. p ra 
ła t Knycz, kazanie wygłosił ks. Sidziński. Miasto 
było pięknie przystrojone, a cała uroczystość 
odbyła się spokojnie i poważnie.

S ta n is ła w ó w . K om itet obchodu ro
cznicy bitwy pod GkUBwaUem, na  posiedzeniu 
cdbytem  d. 21 bm., powziął na wniosek p. 
P* rebing ra następującą uchwałę :

jC ały  czysty dochód z urządzonego d. 13 
lipca 1902 wieczorku, jakoteż z rozprzedaży 
kartek  zam iast i um inacji - i składek zebranych 
na listy, przeznacza się fia^zakupno akc-yj p ar- 
celacyjnego banku poznańskiego. Zakupione 
akcje przechodzą na r«. 5 Tow arzystw a im. 
M oniuszki w Stanisław ow ie z tem  zastrzeże
niem , że powyższe Tow arzystw o akcyj tych za
stawie, sprzedać, a n 1 w  jakikclw iekbądź inny 
sposób pozbyć się nie może. P rocenta  z akcyj 
m ają  być u ty te  na w y łą e u ą  cele tegoż T ow a
rzystw a. W  razie, gdy. J ^ f a r z y s tw o  im. Mo
niuszki straci charak ter czysto polski, lub się 
rozwiąże, akcje przechodzą na r:ecz zakładu im. 
Ossolińskich we Lwowie. ^P ozostałą  nadwyżkę 
z zebranych pieniędzy, po strąceniu  ceny kupna 
arcyj, przeznacza się na cele Tow arzystw a 
szkoły ludowej koła n ań  w Stanisławowie.*

S taran iem  presbyterjum  tutejszej gm iny 
ewangielickiej, odpraw ionem  zostało w 492 ro 
cznicę w iekopom nej bitw y pod  Grunwaldem , 
uroczyste dziękczynne nebożeństw o.

T a r n o b rz e g . O bchód grunwaldzki, u- 
rządzony u nas w niedzielę 20 b. m . przez ko
m itet, ua którego czele stał p. W yrzykowski, 
w ypadł im ponująco. Cała ludność m iejska, jak

niem niej szerokie zastępy włościan ze wsi oko
licznych, wzięły udział w uroczystości. Pc na
bożeństwie, podczas którego śpiew ał lwowski 
chór akadem icki, wygłosił nrzed kościołem kaza
nie ks. K o m o r e k .  Po południu zebrano się w 
lasku za m iastem , gdzie akad m  k S  t  r  o ń s k i 
ze Lwowa wygłosił odczyt. N astępnie odśp ie
wali zgrom adzeni pieśni patrjotyczue. Obchód 
zakończono wieczorkiem, na którym  przem aw iał 
p, S u r o w i e c k i ,  a śpiew ał lwowski chór aka
demicki.

Z a g ó r z . Za inicjatyw ą .Sokola* obchód 
grunw aldzki odbył się tu  dnia 2G b. m . O g. 
6 rano  strzały moździerze ̂  z&wiadomdy 
mieszkańców o rozpoczęciu uroczystości; o g. 
10 rano  z czytelni .K ółka rolniczego1 ruszył 
do kościoła na nabożeństw o pochód, w którym  
wzięły udział: reprezentacje wszystkich tow a
rzystw  tutejszych, młodzież szkolna i oddział 
.SokoHów*, niosący w ieniec z szarfam i o b a r
wach narodow ych. Podczas nabożeństw a ks. 
kanonik J a y k o  wygłosił piękne, patrjotyczne 
kazanie. Z aościoia ruszył pochód przed dom 
.K ółka rolniczego*, gdzie .Sokoli* uwieńczyli 
wieńcem niesionego podczas pochodu orła pol
skiego, poczem prof. P y t e l  pizem ówił do ze
branych. O g id z . 7 wieczorem odbył się w 
czytelni r js s .ć j  uroczysty w ieczorek. W ieczorem 
spalono .sobótki*  na górach okolicznych.

Z a k liczy n . Obchód grunw aldzki odbył 
sie u nas w niedzielę 20 bm Zw iastow ały go 
wystrzały moździerzowe. Uroczystość rozDoczęła 
się nabożeństw em , odpraw ionem  przez ks. kan. 
O c h m a ń s k i e g o ,  kazanie wygłosił ks. S o 1- 
t y s .  Z kościoła ruszył pocnód Na czele jechała 
b a n d e ra  K rakusów  pod dow ództw im  p  Jerzego 
Łukasiewicza. W  obecności pięciotysięcznego tłu 
m u dokonano poświęcenia tablicy pam iątkow ej, 
a  jedną z ulic nazw ano ulicą Jagiellońską. Po 
południu odbył się festyn ludowy z obfitym  
program em . Podczas festynu wygłosili m ow y 
pp. Ludwik Krasucki właściciel Drużkowa, p. 
Olszewski poseł do rady państw a i p. J. Sty- 
pulski. Po rozdaniu książeczek pam iątkow ych 
nastąpiła  defilada banderji w śród uklasków w i
dzów. Około 8 wieczorem nastąpił pow rót do 
m 'asta  oświetlonego i nurzającego się w ogniach 
sztucznych. P o  odśpiew aniu pleśni patrjutycznyh 
udano się do domów.

* *
*

W P a s z k a n a c h  (R um unia), s ta ra 
niem  polskiego stowarzyszenia .Zgoda* odbył 
się wieczorek grunw aldzki. Na prugram  złożyły 
s ię : Słowo w stępne, wygłoszone przez prezesa 
p. WlHd. M aksymowicza, deklam acje panien  
Bronisław y i Jadw igi W ecrerków ien i p. B 'on . 
Kwaśniewskiego, odczyt i cbćr. Na zakończenie 
wygłosił p. B ronisław  Kwaśniewski wiersz .J e 
szcze Pelska ih* zg in ę ła ', a zebrani odśpiew ali 
chórem  .P o lsk a  nigdy nie zaginie*.

S K O N I E
L W Ó W  29 lipca.

Stan powietrza. Godziaa IX w południa: 
Ciapiota -j- 22 R. Pogoda.

Nowy urząd pocatowy. W Pa-chaczu po
wiat Sokal, wejdzie z dniem 1 sierpnia no ary urząd 
pocztowy.

Konkurs. Dyrekcja państwowej azkol/ przemy
słowej w Krakowie ogłuza konkurs na posadę asy
stenta katedry dla konstrukcyjj budowniczych od 1 
wtześoia br. Termin konkursu] upływa z dniem 15 
sierpnia br

Ubezpieczenia od wypadków. Magistrat 
ogłasza, że celem ułatwienia dochodzeń, dotyczących 
nieszczęśliwych wypadków, a zachodzących w przed
siębiorstwach, podlegających obowiązkowi ubezpie
czenia personalu w zakładzie ubezpieczenia robotni
ków od wypadków, podaje de powszechnej wiado
mości, .że dochodzenia te odbywają się perjodycztrt 
każdego czwartku w biurze przemysłowem magistra
tu w godzinach urzędowych, gdyby zaś w dniu tym 
przypadało święto uroczyste, dnia następnego. Do
chodzenia te, wdraża się na skutek doniesienia, spo
rządzonego w dwóch egzemplarzach przez przedsię
biorcę, u którego zaszedł nieszczęśliwy wypadek i 
wmesc się mającego do protokołu podawczego ma
gistratu. najpóźniej w pięć dni po wypadku. Przy 
tej sposobności zwraca magistrat uwagę przedsię
biorców, że za spóźnione doniesienia, karani byó 
mogą po myśli 9 52 ustawy o ubezpieczeniu od 
wypadków grzywną aż do wysokości 200 koron, 
ewentualnie a/esrtem do dni 20.

Wielka zabawa ogrodowa odbędzie się 10 
sierpnia w parku w Brzuehowicach na dochód akad. 
Koła T. S. L. Komitet, złożony z kihudziesięciu 
osób ułoży w tych dniach szczegółowy program

S t r e jk  T7 sz k o le  d u b la ń s k ie j .  Skutkiem 
astttnich zsjść w niż zej szkoła rolniczej, uchwalił 
wydział krajowy: 1) zastępcę kierownika tej szkoły 
Nowickiego przenieść w właściwym czasie na inne 
stanowisko. 2) wezwać dyrekcję do pilnego wgląda
nia w spraw; niższej szkoły. W piśmie wystosowa- 
nem do p Nowickiego z surowem uprmnieniem za
uważono, że w razie ponownego uchybienia przepi
som szkolnym wydział krajowy byłby zmuszony użyć 
wo! ec niego najsurowszych środków, t. j. zupełnego 
usunięcia go, aby za pewnk szkole pokój i prawi
dłowy tok nauki.

Skandal W te a t r io .  W sprawie notatki o 
skandalu przed teatrem krakowskim, przed kilku 
dniami umieszczonej, otrzymujemy następujące pismo): 
W imię prawdy i na podstawie 9 19 u. pr. proszę 
o zamieszczenie następującego sprostowania notatki, 
zamieszczonej w D  sienniku polskim  w nr. z 23 bm.

.Nieprawdą jest, jakobym przez kogokolwiek 
został wypoliczkowany. Prawdą natomiast jts t, iż 
wyszedłszy podczas antraktu przed teatr, zostałem 
napaduięt; z tyłu przez pewne indywiduum, które 
odepchnięte przez stojącego w mem towarzystwie 
p. Stanisława Statowskiego. uciekło. Sprawę od lałem 
do sądu. Z poważaniem Stanisław) L ipiński, re
daktor Bociana  w Krakowie*.

N ab o żeń stw o  ż a ło b n e  za spokój duszy śp. 
ks. kardynała Ledóchowskiego, odbyło się wczoraj 
w Karlsbadzie, staraniem bawiącyah tam kuracju
szów Polaków. Mszę żałobną celebrował ks. kanonik 
Spis z Krakowa. Ks poseł Pastor, wypowiedział po 
polsku kazanie, pełne siły i patrjotyzmu Wymowny 
kaznodzieja poruszył sprawę dręczenia polskich dzie
ci w Prusiech, przypomniał bismarkowskie , AubS jt- 
ten* i omówiwszy ostatnie hasło, rzucone z MalDor- 
ga, wzywał do wytrwania we wierze i do ciągłej 
realnej pracy na chwalę i dla przeszłości Polski 
Nader liczne grono bawiąrych tu Polaków wzięło 
udział w uroczystem nabożeństwie.

W Zakopanem odbędzie się nabożeństwo żało
bne w kościele parafialnym 30 om we środę.

Skazanie oszusta Sąd krajowy w Wiedniu, 
zasądził wczoraj na 8 miesięcy więzienia Augusta 
Strohmayera, b. sekretarz* wiedeńskiego stowarz. 
kupców. Przez długie lata okrada! Strohmayer przez 
fałszowanie ksiąg stowarzyszenie. Umknął następnie, 
ale się niebawem sam zgłosi) do sądu.

Utonięcie. W Zagrzebiu podczas kąpieli uto
pił się syn prezydenta sądu Gregorcica.

Samobójstwo oficera, W Módlirgr odebrał 
sobie życie Micbal Deigner, syn właściciela hotelu, 
a zarazem oficer rezerwowy. Ojciec chciał, aby syn 
jego objął po nim interes hotelowy, syn jednak 
wzbraniał się uczynić zadość wol: ojca, gdyż miał 
zamiar aktywować się.

Kamień Jagiełły. W Gae. olsztyńskiej czy
tamy: Między Łcdwigowem a Grunwaldem przy dro
dze, na t. zw. górze Kaplicznej, znajduje się olbrzy
mi blok granitowy, nazwany od nLpam ętnych cża- 
sów kamieniem królewskim, albo Jagltlłowym. Na 
iw a ta przechowała się pc dzień dzisiejs y W pa
mięci ludu miejscowego, a pod nie głosi, że na 
kamieniu tym spoczywał w dzień bitwy pod Grun
waldem, król Władysław Jagiełło, pogromca krzyża 
ków w sławnej bitwie pud Gruuwaldem, bacznie 
sle iząc ruch saoich wojsk bohaltrskich. A dzisiaj, 
co się s*ało z owym kam ieniem ?.. Otóż wielbiciele 
krzyżaków kazali wyryć na tym kami niu takie 
słowa: .W  walce za niemczyzuę i prawo niemie
ckie. zmarł tutaj śmiercią bohaterską, ńffefrz zakonu, 
Ulrich ron Jungingen w dniu 15 lipes. r. 1410*.

Fakosywt ruble złote. W  gub. wołyńskiej, 
kijowskiej, gtudrieńskiej i innych ukazały się w zna
cznej liczbie fal?zywf, monety dziesięciorublowa. Mo
nety wyrobione są ze złota niskiej próby i mają n» 
sobie stempel z r. 1899. Kolor jest znacznie jaśniej
szy; herb państwa i portret nie są tak wyraźne. 
Na otoku przeć wyrazami .czystego złota* znajdują 
się na dziesięciorublówkach w nawiasie litery : (,A . 
G *); otóż na fałszywych nie ma drugiej połowy na
wiasu i litera ,G.* zlewa się z pierwszą literą na
stępnego wyrazu: .czystego*.

Z padołu łez. Rosyjtlii główny zarząd wię
zień otrzymał Wiadomość, że rodziuy więźniów kry
minalistów, skazanych na ciężt te roboty, przybywszy 
za zesłańcami na Syberję, cierpią straszną nędzę 
z braku środków do życia, których im skazani, jako 
odosobnieni, dostarczyć nie mogą. Z tego powodu 
zarząd więzień zwrócił się do wszystkich gubernato
rów z prośbą, ab] przy pomocy policji zwracano 
uwagę żenom skazanych na ciężkie roboty, by wy
jazdy swoje za mężami skazanymi du ciężkich robót 
odraczały do chwili, aż ci mężowie odcierpią karę 
w odosobnieniu i wolno im będzie mieszkać po za 
murami więzień

Nędza żydów w Wilnie. Gazeta Wschód 
donosi o okropnej nędzy, jaka panuje wśród tysięcy 
żydół wileńskich. Zaprowadzenie monopolu wódcza- 
nego pozbawiło ostatniegu kawałka chleba nietylko 
wielu żydów szynkarzy, ale, co ważniejsza, setki ro
dzin, pracujących u szynkarzy i tym sposobem je 
szcze powiększyło nędzę luduości żydowskiej miasta. 
Miejscowa dobroczynność żydowska nie jest r  stanie 
zaspokoić nawet setnej częSći potrzeb, to też w ca
lem mieście panuje głód, wzburzenie urny Jo  w i ję
ki wzywa ące ratunku.

Najstarsza maszyna, zbudowana przez Je
rzego Stephensona i puszczona w ruch dnia 18 li
stopada 1822 w kopalni, węgli w Httton w Anglji, 
gdzie przewoziła niewielkie! ładunki węgli, dopiero 
teraz, po 8& latach pracy, ryeofana zusUła ze służ 
by czynny i umieszczona w muzeum .Durham 
College of Science* w Newcastle. Sędziwa starnszka 
uciągnąć może na równej drodze ładunek 120 ton 
z szybkością 10 mil ang. na godzinę.

Pociąg przyszłości Pospieszny pociąg osobo
wy już w niedalekiej przyszłości zewnętrzną postacią 
znacznie się będzie różnić od dotychczasowych. Po
cząwszy od lokomotywy cały pociąg osłonięty będzie 
rodzajem pokrowca z blachy stalowej, skutkiem cze
go podobny będzie do żelaznego węża, poruszającego 
się z szybkością 130 do 150 kilometrów na godzi 
nę. Od lokomotywy prowadź, rura do końca 
pociągu, odprowadzająca dym, który obecnie tak czę
sto dokucza podróżnym. Lokomotywy dla takich po
ciągów, sposobem próby, mają już w przyszłym ro
ku być używane na wojskowej kolei w Prusach. 
p rzy obecnym składzie naszych pociągów każdy wa
gon dla powietrza przedstawia znaczną płcszecyznę 
do wywierania ciśnienia, technicy Więc ubmyśhli po 
krowiec z blachy, celem, zmniejszenia pląs ;zyzn 
wystawionych na ciśnienie powietrza podczas ruchu. 
Pokrowiec przed mi3iyni, będzie oczywiście mieć 
kształt dzióba, ażtby tem łatwiej mógł pruć powie 
trze. Ponieważ przy tak znacznej czyDkości nawet 
szprychy kó* powudują opór powietrza, wszystkie 
więc koła pok-yte zostaną tarczami z blachy. Nowe 
maszyny parowe dla pociągów pospiesznych, posia
dają sześć osi, a licznemi nadzwyczaj pomysłowemi 
ulepszeniami techuicznemi świadczą jak najpochle
bniej o nowożytnej technice maszynowej Nowa ma
szyna rozporządza olbrzym m kotłem o powierzchni 
ogrzewalnej, wynoszącej 260 metrów kwadratowych 
a więc prawie o 120 metrów więcej, niż u maszyn 
obecnie uży wanych. Tender tak będzie urządzony, 
ażeby kocioł mógł nabierać wodę podczas jazd]. 
W ten sposób możnaby zmniejszyć zapas wody, a 
tem samem także tak zwany martwy ciężar.

Zabobon górniczy. W jednej z kopalń wę- 
ghwyrh w Walencji musiano wstrzymać prace z na 
der oryginalnego powodu. Przed kilku dniami wró 
ciii górnicy z nocnej szychty z zawiadomi euiem, że 
o północy zobaczyli .białą damę*, z lampą w ręku, 
przebiegającą tam i z powrotem po kopalni. Słyszeli 
nawet, jak jęczała i skarżyła się, poczem zniknęła 
nagle, niewiadomo gdzie, w głównej Bztolni, Fakt 
ten wy nar czyi, aby górnicy stanowczo odmówili 
zjazdu do kopalni, ponieważ zjawienie się .białej 
damy* uważają za ostrzeżenie przed nieszczęściam. 
Wobec dwukrotnego już wybuchu gazów w tej ko
palni przerażenie górników łatwo wytłomaczyć.

Barometry roślin* t. Zestawiając różne prze
powiednie pogody, kronikarz dziennika D aily News 
zwraca uwagę na barometry, stniejące w królestwie 
roślin. Przedewszystkiem kasztan, który przy pięknej 
pogodzie, choćby nawet niebo było pochmurne, roz
pościera liście swe płasko, jak dłoń ludzka z rozpc 
startymi palcami, opuszcza je i ściąga palce przy 
nadchodzącym deszczu. Szkarłatny biedrzeuiec ocze
kuje deszczu, mając kwiaty ściśle ~amLnięte. Prze
powiada tacim sposobem zmianę pogody na 6, 12, 
a nawet 24 godzin naprzód. Biedronek mleczny, 
uzdabiający łąki białemi swemi, okrągłemi kulkami, 
zachowuje kształt okrągły tylko wtedy, gdy pogoda 
jest pewna. Z chwilą zbliżającego się deszczu ściąga 
niteczki i tworzy maleńką miotełkę. Wszystkie ro
dzaje koniczyny składają swe listki i pochyląją łody
gi pizy zbliżającym się d< szczu

Sfinks w niebespieezeńststwie. Gdy We

necja przywdział? żałobę po Campanili, Egiptowi 
grozi niebezpieczeństwo utraty Sfinksa. Słynny kolos 
ksmienny, który od tylu wieków strzeże wejścia do 
pustyni, jest taki zniszczony, że powstała obawa nie
uniknionej katastrofy. Egiptolcgowie przypisują opa 
dar. e odłamków kamiennych ulewom i trąbom po
wietrznym, które, niosąc tumany piasku z pustyni, 
z biegiem esasu dokonywają di. ela zniszczenia.

Koronacja cesarza lndj* Jak wiadomo,
król angielski, dziedziczy po matce,, która r. 1877
została proklamowana cesarzową ludji, lakżr tytuł 
cesarski. Otóż koronacja króla Edward? n* cesarza 
odbędzie się w mieście świętem Delhi dnia 1 sty
cznia r. p. Osobę króla zjstąpi wicekról Indji. Je
dnocześnie odbędzie się w Delhi pierwsza wystawa 
sztuki indyjskiej.

Bokiem trzęsień ziemi, można nazwać rok 
obecny. Fala zaburzeń zeismicznych, której towarzy
szyły takie katastrofy w Gwatemali i na wyspach
IndyJ zachodnich, odczuta zost-Ia w ostatnich dniach
i w Bender Abbasia na wschodniem wynrzeżu za
toki Perskiej. Z notatki następującej okazuje się, że 
z wyjąUiem Austr&iji, wszystkie aonlynenty niemal 
nawiedzone były trzęsieniem ziemi: Styczeń dnia 12, 
Nowa Szkocja; 15— 16 Kroacja; 16 Meksyk; 24 
Lńbona. Luty dn. 16, Rosja (Szemucba) Marzec d. 
13, Turcja (Czangoija); 29 Włoshy (Łucta). Kwie
cień arna 18, Gwatemala; 29 Islandja Maj, dnia 
3, Martynika (wybuch wulkanu); 3 Sl. Vinaent; 
5 8 Hijspauja (Murcja); 6 Francja (na południu
od Bordeaux); 10 Waszyngton Stany Zjeda. (wy
buch wulkanu Mount Redoubt), 13 Kroacja: 13 
Meksyk (wybuch wulkanu Pic di Golimaj; 8 San
Francisco, 20 Floryda, St. Zjednoczone; 22 Fran
cja (okręg Greusct); 28 Kap Peninsula; 29 Grecja. 
Czerwiec, dnia 3, Wlocny (Villetri); 3 Rosjs (Bsfeu, 
wybuch wulkanu) ; 4 Chili (wybuch wulkanu Chaco); 
9 Cheshire; 12 St. Vincent; 14 Sycylja; 18 Iudje 
(Himalaja). Lipiec, dnia 5, Turcja (Saloniki). 
W  Indjach zacnodnicb wstrząśnięnia trwają w dal
szym ciągu.

54.000 marek u : rad długoletni inkasent 
.pruskiego kantoru morskiego* (Preussiscto Se>  
handlung), Frydrrja Wagner i umkuą1. W kilka 
dui później jednak oddał się dobrowolnie w ręce 
władzy, znalezi no przy nim wszakże tylko 17 m. 
50 fen., resztę zaś, jak oświadczy), ukradziono mu, 
gdy w nocy wałęsał się pod m astem Zeznaniu temu 
policja nie daje wiary; prawdopodubniejszem jest, 
że Wagner uktyl pieniądre. Zaznaczyć należy, iż 
był on przez szereg lat podofic«rem piechoty, a na
stępnie służył w policji.

Z krain.
Janów. (N ew a kaplica.) W Łozinie pod Ja

nowem, staje kosztem p. Rawity Gawrońskiego, 
znanego literata, ns dominującem nad całą okolicą 
wzgórzu, w poDliżu dworu, w bardzo pięknem po 
łożeniu, murowana rzymsko-katolicka kaplica, która 
już w jesieni ukuńczoną będzie. Świątynia pomieści 
kilkadziesiąt osób Ludność miejscowa, przeważnie 
z drobnej szlachty złożona, pnsiaua w swojej liczbie 
grono katolików, nie posiadających w cąsiedztwit 
kościoła.

Rozwadów n-d Sanem. (Toiar w kosearach 
iandarmerji.) Aresztowano tu kilku żydów podej
rzanych o podłożenie ognia pod koszary żandar- 
merji, które, jak donosiliśmy, kilka dui temu się 
spaliły.

St&uisł&wów. (Oimnaejum tie.) Na py
tanie, czy jest potrzebnem gimnazjum ruskie w Sta 
nisławowie, najlepsze odpowiedzią będzie ten fakt, 
że na przygotowawczy kurs dla uczniów, którzyby 
zam e r .  .i zda..ać egzamin ws<ępny do gimnazjum 
w języku ruskim, zgłosiło się aż o ś m i u  kepdyda 
tów. Kurs wskutek tego rozwiązano.

* Basen (pływami!i) w z a k i a i z i e  k ą p i e 
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d ę m i -  
cl  i ej  I. 10, otwarty został do użytku nu 
bliczncgo z dniem 2 czerwca.

* Klub poeztewy urzaJza w sobotę dnia 2 siernnia 
br. bez względu na pjgodę, zabawę z tańcami w parku 
Kilińskiego , uowystawowy pawilon miasta Lwowa obok) 
pomntka Kilińskiego).

Czas ośiiGwić przedpłatę 1
„DZIENNIK POLSKI"

wychodzi

razy dziennie
o 8 rano i o 3 popoł.

PRENUM ERATA
za dwa wydania dziennie wynosi:

we Lwowie miesięcznie 1 źł. (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na prowincji miesięcznie I z>. 2 5  ct. (2  k. 5 0  h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
rajlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, Z dodatki- im 

mód nąjwieiszych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztujŁ kwartalnie

we L w o w i e  3  korony (I  zl. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. ( 2  zł. 4 0  ct.

Notatki literackie i artystyczna.
Repertuar teatru miejskiego w e Lwowie. 

Dziś w e w t o r e k  (wznowienie) .Intryga i mi
łość ', tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera

Jutro w ś r o d ę  .Balon do kierowania*, kroto- 
chwila w 3 aktach Emila Norini i Em tstr Bauma; 
tłumaczył p. Franciszek Wysocki.

W e c z w a r t e k  po raz pierwszy .Azja Tuhaj 
bejowicz*, sztuka w 4 aktacb, przerobił z powieści 
H. Sienkiewicza .P an  Wołodyjowski*, J. N. Po
pławski.

Popis w lwowskim zakładzie 
karnym.

Zw> cly doroczny popis więźuiów IwowsKiego 
dom u karnego, odbył się dziś rano  w sali szkol
nej tegoż zakładu. Uroczy:-t:ść rozpoczęła się 
cichą m szą św. w zakład. \ p j  kaplicy odpraw io
nej wedie gr. Lat. obrządku, w czasie której 
przy akom paniam encie zakładowej orkiestry śp ie 
wał chór więźniów

T ak chór jakoteż orkiestrę uczy i k ieruje 
nauczyciel p. B z y  p o r z .

Odśpiewali i odegrali więźniowie dwie pie-* 
śni kościelne polskie Kurpińskiego, Lis* jw -k ego 
oraz ( ieśni G ounoda, cztery ruskie B urln iarsk ie- 
go, Korsakowa i W erbickiego i w bońcu austrja - 
cki hym n ludowy.

P c  nabożeństw ie zebrało się w przestronej 
sali szkolnej na I piętrze 68 uczniów więźni ł  
rozpoczął się egzamin w ooecnoś i p rokuratora  
państw a p. S c h e r f f a ,  starszego dyrektora za
kładu karnego p . P o d c z a s z y ń s k i e g o ,  ks. 
kanonika Ś w i s t e r s k i e g o  i dziennikarskich 
spraw ozdaw ców . W  21 ław ach szk olaych siedzą 
uczniowie. Tw arze gładko gol-ne, blade, włosy 
krótko strzyżone. Siedzą nieruchom o jak  s ta 
tuy  kam ienne z pozakładanem i na piersiach rę 
kami, a tylko oczy, błyszczące jakby  jakąś oba
w ą, genią za rucham i egzam inatora, lub też o- 
p ierają  się lękliwie na prokuratorze, który na 
bonorow em  zasiadł m iejscu.

Czuć, że siła tylko, tylko żelazna, n ieubła
gana surowość ludai tych utrzym uje w karbach. 
T a grom ada nieruchom ych, w  szare bluzy u- 
b ran y th  więźniów, z których każdy m a na 
swem sum ieniu zbrodnię jakąś, a  przeważnie 
po 2, 3, 5, a naw et 10 zbrodni, ci m ordercy, 
rabusie, podpalacze, złodzieje, którzy tu  za 
swoje pokutują winy, robią wrażenie grom ady 
dzikich zw ierzą t które utrzym uje w posłuszeń
stwie, jak  bat pcgrom cy, s tU a  dozorców i wi
dok pół kom panji wojska, k tóra z naładow a
nymi n i  ostro karabinam i, tuż za ścianą dzień 
i noc przebywa.

Nasamprz.ód egzaminowali katecheci, ks. 
R ossm an ze Zgrom adzenia księży misjonarzy po 
polsku, gr. k j t .  ks. Tem nick. po rusku i rab in  
dr. G uttm ann po niemiecku i polsku. Z reszty 
przedm iotów  w ykładanych w klasie I. egzami
now ał p. S z y p o r z .  Pom im o, że do kl sy tej 
przycnodziii sam i analfabeci, dziś, po roku n a 
uki okazało się, że wszyscy czytają i piszą już 
tak dobrze, że aż wierzyć się nie chce, by w 
ciągu jednego roku, w mózgi ludzi przeważnie 
starszych, bo w wieku od la t 16 do 35, ve cza
sie trzygodzinnej na dzień nauki, wiadomości 
te  tak gruntow nie wszczepić m ożna. Język pol
ski, russi, niemiecki, rachunki, geografia Gtlicji, 
nieco b istorji A ustrji, b istorja na tu ra lna , oto 
p lan  nauk I. klasy więziennej szkoły, który też 
uczniowie w ciągu jednego roku zupełnie p o 
siedli.

P o  skończeniu egzaminu, odczytał p. S z y 
p o r z  wynik klasyfikacji uczniów, a p. p roku
ra to r S c h e r f f .  obdzielił uczniów celujących 
nagri -darni w postaci k sązek  do m odlenia. 
K rótka m odlitwa wypowiedziana przez jednego 
z więźniów, zakończyła uroczystość.

Ju tro  rano odbędzie się egzamin w dąsie 
II szkoły więźniów, kierowanej przez p. G o r 
c z y ń s k i e g o ,  a od pojutrza, przez cały m ie 
siąc sierpień mieć będą więźniowie wakacje 
szkolne, które jednam w płyną na codzienny tryb  
ich życia m ało bardzo. Z am iast od 8 do 11 
godziny, przed południem , siedzieć w sali szkol
nej, wykonywać będą prace fizyczne.

Z rady szkolne, krrjowej.
R ada szaolna krajow a zam ianow ała zastę

pcam i nauczycieli w szkołach śred n ich : Dym itra 
W ajcowicza w gim n. w Rzeszow ie; dra Kazi
mierza Jareckiego w szkole real. we L w ow ie; 
S tanisław a Rie&sa i W ojciechr Solawę w szk. 
rcal. w K rakow ie; Gustawa O trem bę w szk. 
real. we Lw ow ie; Leopolda H aklow itza w szk. 
real w Tarnopolu  ; Guiela Orlińsniego w gimn. 
w B ro d ach ; Ignacego Szadę w gim n. w Dę
b icy ; Bronisław a Bandrowskiego i dra K azim ie
rze Gorzyc kiego w  gim n. Franciszka Józefa we 
Lw ow ie; Zygm unta W ursta  w klasach rów no
rzędnych gimn. Franciszka Józefa we L w ow ie; 
Antoniegc Gregorowicza, Bolesława Rachlewicze. 
i dra Paw ła M azurka w gim n. IV we Lwowie; 
Eugeniusza Pillera, Kazimierza Kohlbergera i S te 
fana Frycza w gim n. V we Lw ow ie; Zygm unta 
Kaweckiego w klasach rów norzędnych gimn. V 
we L w ow ie; S tanisław a Fmmowskiego w  gimn. 
Franciszka Józefa we Lw ow ie; W łodzimierza 
Bursztyńskiego w gimn. w  Rzeszow ie; Józefa 
Leśniaka w gimn. św. A nny w K rakow ie; Jana  
Jarosza w gim n. św JacLa w K rakow ie; W i
tolda Filasiewicza w gim n. IV w K rakow ie; Ka
rola E ram arczyks, A dam a Rybińskiego, Zdzisła
wa Palinowskiego i Eugeniusza Mullera w gimn. 
w W adow  cach; S tanisław a Szcleskiego i Leona 
Jankiewicza w gimn. w Nowym S ączu ; F ra n 
ciszka Peukalę w gim n. w B ocnn i; P io tra  Za
sowskiego i S tanisław a Sutkowskiego w klasach 
rów norzędnych gim n. w T a rn o w ie ; A leksandra 
Stiasnego w gim n. w T arnow ie; Jana  Długo
szowskiego, S tanisław a W ójcika i Józefa W i
śniowskiego w gim n. w Jaśle ; Tadeusza Pelczar- 
skiego i Szym ona H erm anna w gimn. w  Brze- 
ż a n a th . Dewida Nebenzahla w gim n. w Buczą 
czi>; Zygm unta Reissa, A ndrzeja Klimka i Mie
czysława W ojkowskiego w gimn. I w T arn o 
p o lu ; Michała Gniadego w gimn. w Złoczowie; 
W acław a Borzemskiego w gim n. w S ta n i
sławowie.

R ada szkolna krajow a przeniosła zastępców 
nauczycieli: A ntoniego Chomyka z gim n. w 
Btzeżanach do II gimn. w P rzem yślu ; Sylw e
stra  Jaryczewskiego z gim n. II w Przem yślu do 
gimn. w buczaczu ; Bronisław a Gerulę z gim n.
I w  Kołomyi do gimn. I w P rzem yślu ; Jana 
H natyszaka z gim n. akademickiego we Lwowie 
do gimn. II w Przem yślu; S tefana Fediowa z 
gimn. II w  Przem yślu do gim n. akadem . we 
L w ow ie; Michała Janika z gimn. w Złoczowie 
do gim n. I w  P rzem yślu ; Zygm unta Klingera 
z gimn. I  w Przem yślu do gimn. I w Kołomyi; 
W lodzimieize Adryanow icza z gim n. II w P rze
m yślu do gimn. akadem . we Lw ow ie; Bazylego 
Tkaczkiewicza ze szk. real. w Stanisław ow ie do 
gimn. II w P rzem yślu; Klemensa Rudcńskiego 
i Tadeusza W itwickiego ze szk. real. w T a rn o 
polu do szk. real. we L w ow ie; S tanisław a Szcze
pańskiego ze szk. real. we Lwowie do szk. real. 
w K rośnie; Jana  Suchanka z gim n. w Rzeszo
wie do szk. real. we L w ow ie; d ra  /.ygm unta 
Szym ańskiego ze szk. real. w  T arnow ie do szk. 
reel. we L w o w ie ; W ładysław a Szychulskiego ze 
szk. real. w Krośnie do gimn. w S am borze; 
Zygm unta Fedorowskiego z gim n. w Jarosław iu 
do szk. real. w  K rośnie; B ronisław a Spychało- 
wicza z gimn. w W adow icach do szk. real. w 
T arn o p o lu ; W ładysław a D unina W ąsow icza z 
gim n. IV we Lwowie do gim n. V we I  w ow ie; 
H ni i ° Krzyżanowskiego, Zdzisława Kultysa i 
Franciszka Nowosławskiego z gimn. Franciszka 
Józela we Lwowie do gim n. w  R zeszow ie; ks.

Peleryny gumowe męskie i dam skie, PELERYNY i HAW ELOKI 
Iodenowe nieprzem akalne 
od złr. 9, 12, 15 do 25

PARASOLE od desaczu i słońca.

M a r c i n  M i i l i e r
pl«C H alicki 14 — L w ów . 7 U
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A ntoniego Koteckiego i Jana  Świtalskiego z gimn.
IV we Lwowie ao  gimn. w D rohobycza; W a le 
rian a  W ilusza z pimn. V we Lwowie go gimn. 
II we Lw ow ie; W iktora Osieckiego z gim n V 
we Lwowie do gim n. w Rzeszow ie; Teodora 
Mianowskiego z gimn. V we Lwowie do gimn. 
w Sam borze; dra Jerzego Mibulowicza z gimn.
V we Lwowie do gimn. Franciszka Józifa we 
Lw ow ie; Jana Turczyńskiego z gimn. II we 
Lwowie do g 'm n. V we L w ow ie; Kazimierza 
Missocę z gim n V we Lwowie do gim n. w 
S try iu ; W  kiora Kalinowskiego z gimn. w Rze
szowie do gimn. Franciszka Józefa we Lw ow ie; 
Eugeniusza Urbańskiego z gim n. w Rzeszowie 
do gimn. w S try ju ; Kazimierza Strzeleckiego 
z gimn. w Sam borze do gimn. w Jarosław iu ; 
Józrfi R e:ssa z gim n. w Sam borze do gim n. IV 
we Lw ow ie; S tefana Brableca i Safurnina Ży- 
tyńskbgo z gimn. św. Anny w Krakowie do 
gim n. w Nowym Sączu; Augusta L am bora z 
gim nazjum  św. J ick a  w Krakowie do gimn. 
w S anoku ; J a ra  Pietrzyckiego z gimn. w N o
wym S iczu  do gimn. św. Jacka w K rakow ie; 
W ładysława Gizy-kiego, S tanisław a H ajca i Mie
czysława Piątkowskiego z gimn. w Tarnow ie do 
gimn. św. Jaeka w K rakow ie; R yszarda Ordyń- 
akirgo z gimn III w Krakowie do gim n. w 
Jaśle ; Józefa Morawieckiego z gim n. III w K ra-

f  kowie do gimn. w T a rn o w ie ; W ładysław a Jan* 
czego z gimn. IV w Krakowie do gimn. w N o
wym Sączu; Jana W ilczaka z gim n. IV w  K ra
kowie do gimn. w  W adow icach; W ojciecha 
W ojdyłę z gimn. w Podgórzu do szk. realn. 
w  K rakrw  e ;  Kazimierza Grossa z gim n. w 
W adow icaih  do gimn. III w K rakow ie; Jóiefs 
Głaóyszowskicgo z gimn. w Nowym Sączu do 
gim n. w Ja ś le ; Ludw ika G latm aua z gim n. w 
Jaśle do gim n. w T arn o w ie ; Feliksa Czerwiń
sk i go z pimn. w J .śle do gim n. w S a n o k u ; 
S tefana Żydowskiego z gim n. w Sanoku do 
gim n. V w t L  w ow ie; Antoniego Ogonka z gimn. 
w Dębicy do g’mn. w  D rohobyczu; W ład y sła 
w a Gubrynowicza z gimn. F ran iiszka Józefa 
we Lwowie do klas rów norzędnych V gimn. 
we L w ow ie; W itołda Syruczka z gim n. w T a r
nowie do gim n. w  P odgórzu ; Antoniego K ru- 
szelnick.ego z gimn. I do gimn. II w Kołomyi.

Strejki rolne.
Piszą uam  z Zaleszczyckic-go: W  tutejszym  

powiecie agitacja za strajkiem  dotąd zupełuie 
dowolnie była prow adzoną. Nieznani tu  n iko iru  
ludzie jeździli od wsi do w s;, rozwożono bro
szury, rozlepiano plakaty, naw et po urzędach 
gm innych i cerkwiacb, o ustaw ie, k tó rą  miał 
„cisnr* wydać, że musi być dany szósty snop 
każdego zboża, połowa kukurydzy, 2 k. 40 h. 
dziennej roboty etc. T aka agitacja tak  rozbala- 
mueila ludzi, że naw et w  tych gm inach, jak  
Berem iany, Drchtczówka i kilku innych, gdzie 
ludzie brali się do reboty , przychodzili z in 
nych gmin, napadali i spędzali miejscowych 
robotników . W  dniach 23, 24, 25 i 25 b. m . 
je źd z ł prezes rady pow. p. Cieński do wielu 
gm in i przedstaw iał, tłumaczył i persw adow ał 
obałam uconym  ludziom, że wolno im żądać 
wyższej zapłaty, ale nie pow inni dopuszczać się 
gwałtów, że ustaw y żadnej, norm ującej cenę 
robocizny, cesarz nie w ydał i t. p.
 Dnia 26 b. m. przyjechał do Zalesztzyk
radca nam iestnictw a p Piwocki, a po neradzie 
z prezesem rady  pow., z obyw atelstw em , dzier
żawcami i z naczelnikami gmin, udał się z ob
jazdem  po gm inach. Prezes Cieński pojechał 
naprzćd do kilku najbardziej zbałam uconych 
gmin, jak  Dźwiniacz, Torskie, Swinkowce, orz d - 
staw iał ludziom, jakie skutki pociągnie do
puszczanie się gwałtów, a natom iast usiłował 
doprowadzić do porozum ienia między praco
daw cam i i zarobnikam i. Jaki z tego skutek bę
dzie, okażą najbliższe doi, ale tak  dalece są 
ludzie obalam uceni, że w dniu  2r  b. m. po 
poiudaiu  pociągnęło paręset ludzi z różnych 
gm in do Drohiccówki, i w padło z krzykiem na 
łan, ż. by spędzić zatrudnionych ludzi przy żni
wie z sierpam i i przy żniwiarce. Dokazawszy 
tego, przyszli pod dw ór. N adjechał na to  przy
padkiem  żandarm , który przejeżdżał do L a ta 
cza. Chłopi tak  byli roznam iętnieni, że chcieli 
się rzucić n& żandarm a. Szczęściem nadjechał 
prezes rady p. Cieński, wszedł między tłum  i 
żandarm a i po długich persw azjach, ledwie u* 
dało mu się uspokoić rozszalałych ludzi i za
żegnać wielkie n i  szczęście.

Przew ażnie właściciele i dzierżaw cy zgodzili 
sie na danie dziesiątego snopa każdego zboża, 
tak oziminy, jak  jirzy n y  — tak  żętego, jak  i 
koszonego i podnieść cenę za n ielttn ich  od 60 
b., 1 k. dorosłem u, za k iszenie więcej, także 
dla żeńców ordynarję. A że urodzaj piękny, 
wię? *arrbek  byłby dobry. — Chłopi nie g o 
dzą się.

* *
W szysU e pisma ruskie, z w yjątkiem  Ha- 

lyceanyna, ogłaszają odezwę .N arodnego komi
tetu* w spraw ie strejków  rolnych we ws ho- 
dniej Galicji. Odezwa ta  podpisana przez p. 

|  Rom ańczuka jako przewodniczącego, dra Kostia 
r  Lewickiego, d ra  Mik. Szuebewicza, jako zastę- 
L prekw przewodniczącego, oraz przez dra Jaro- 
■r&lawfe Oleśnickiego i Ł. Cegielskiego, jako se- 
W  kretarzy, najlepiej wskazuje, kto wywołał strejk 
w i potw ierdza wszystkie nasze inform acje, które 

zam ieściliśm y już przed kilru  tygodniam i, a w 
których pJcrwsi podnieśliśmy, iż strejk ten  w ce
lach politycznych wywołali ruscy .bery te łe ."

W  oderw ie tej k Kom itet rarodny j*  poja
wienie się strejfcp w ita z zadowoleniem , jako 
objaw  w zrastającejxśw iadom ości i energji ludu 
ruskiego, a zgodne i  ustaw am i (?) postępow a
nie strajkujących i solidarność robotników  ru 
skich, z uznaniem . S trejk  ten  jest krniecznem  
następstw em  niezdrowych stosunków  ekonom i
cznych i narodow u-politycznycb w  naszym kra 
ju , wielkiej biedy m as ludności i  ciężkiego uci
sku (?) całego narodu  ruskiego.

Dalej czytam y w odezwie, iż interes tak 
narodu ruskiego, jak i robotników  wymaga, aby 
strejk  zakończył się pom yślnie, tego wym aga 
także sprawiedliwość, na której opiera się (?) 
n aród  ruski i chre się zawsze opierać. Ale z 
przeciwnej strony czynią się wszelkie usiłow ania, 
aby strejk skończył się na niczcm, ba naw et są 

, dążenia, aby prow okacjam i (co za bezczelność! 
Preyp. red.), skłonić włościan do czynów prze
ciw ustawie, a potem  zdusić wszystko siłą, wsku
tek czego naród  nasz albo pozostałby d tle j w 
dotychczasowem  sm utnem  położeniu, albo też 

adlby w jeszcze gorsze.

.N a ro d iy j komitet* jnż oddaw na zwrócił 
nwagę na te  strajki i postanow ił jeszcze na 
zjrźdzle dnia 26 grudnia 1901 r., aby .przeciw  
coraz bardziej w z tr rg iją te j  się agresywności 
przeciwników, dla obrony praw  i zaspokojenia 
potrzeb ruskiego narodu, użyć wszystkich m o
żliwych ustaw ow ych sposobów , nie wykluczając 
strejków  i bojkotów*.

Zmuszony przez te etosunki zeszedł się Na- 
rodnyj kom itet w raz z ruskim i posłam i sejm o
wymi i do rady państw a, którzy na razie mogli 
się zebrać (Rom ańczuk, Barwm ski, dr. Kos. dr. 
Mogilnicki, ks Bohaczewsk', H uryk i Glidziuk) 
□a naradę w spraw ie sytuacji, wywołanej te ra 
źniejszym 8trejkiem i postanow ił zwrócić się do 
narodu ruskiego z odezwą. W  dalszym ciągu 
doradza odezwa chłopom , aby  przy otrejkn w y
trw ali i nie dali się od niego odwieść, aby tam , 
gdzie strejko nie m a, strejk  zorganizowali, aby 
wszyscy szli solidarnie, aby zamożniejsi gospo
darze pom agali biedtikrm , dając im robotę n 
siebie i wikt, aby  robotnicy z gmin niestrejku- 
jącycb nie szli do roboty  do tych gm:n, gdzie 
strejk  istnieje, a w koń u dopiero podburzyw 
szy w ten  sposób chłopów, wzywają cu 'o row ie 
odezwy strejkującycb, aby się nie dopuszczali 
gwałtów .

Inteligencję ruską wzywa odezwa, aby etrej- 
kującym  pom agała czynem i radą.

Charakterystycznym  jest, iż do autorów  p o 
wyższej odezwy, gdyż brał u (Mai w  nar&daru, 
należy poseł E  rw u s s i,  w ybrany posłem tylko 
z łaski, głosami polskimi i forytow any zawsze 
przez Polaków , oraz poseł Glidziuk, radca są
dowy. członek wydziału krajowego.

W prost bezczelnem zaś jest tw ierdzenie 
odezwy, jakoby ktoś chciał prow okacjam i skło
nić chłopów do czynów przeciwnych ustaw ie 1 
W szakże strajkujący cd samego początku stra j
ków napada ją  na robotników , którzy chcą p ra 
cować, spędzają ich z łanów  dworskich, palą 
dwory (Szełpaki u p. Nikorowicza), sterty  z sia
nem, napadają  na żandarm ów , tak, że ci strza
łam i, własnego życia bronić m uszą. Czyż to jest 
postępow anie zgodne z ustaw am i?  Czyż prze
m ówienia takiego agitatora, jak P etry ,k i, który 
nam aw iał w Batiatycza h chłopów do puszcza
nia .czerw onych szczurów*, nie było prowoka- 
c ą ?  .K om itet narodnyj*, udając naiwnego nie 
th  'e nic o tem  wiedzieć, chociaż wie dobrze, 
bo p. P tlryck i jest urzędnikiem .P iośw ity*  
i z pewnością jeebai agitow ać za wiedzą swych 
przełożonych, a może naw et z icb polecenia.

P izestrz rg am y : ostrożnie z ogniem ! Burza 
m oio bowiem zwrócić się przeciw tym , którzy 
ją  wywołali. A gdy nam iętności chłopów roz
p ętają  się przeciw tym , którzy popchnęli ich 
do strajku i narazili na stra ty , wówczas za pó
źno będzie wołać o pom oc!

* *•
W  spraw ie strejków  rolnych donoszą nam  :
W  powiecie h u s i a t y ń s k i m ,  gdzie strejk 

objął 27 gmin, w Myszkowcach u r z ą d z o n o  
n a p a d  n a  s p r o w a d z o n y c h  r o b o t n i 
k ó w ;  p eh rący  pogotowie wojskowe o d d z i a ł  
k & w a l e r j i  (pół szw adronu) z m u s z o n y  b y ł  
u d e r z y ć  n a  t ł u m ,  p r z y c z e m  c z t e r e c h  
e k s c e d e n t ó w  r a n i o n o  p a ł a s z a m i ,  po- 
cz m odstaw iono ich do sądu w Kopyczyńcach.

W  t ł u 3 t e ń s k i e m  usiłowali strajkujący 
odbić aresztow anych poprzednio agitatorów  i 
o d g r a ż a l i  s ię ,  ż e  b ę d ą  p a l i l i  p l o n y ;  
aresztow anych odstaw iono do sądu pod eskortą 
wojskową. Strajkujący n a p a d l i  też w Sidoro
wie i T lustrń ik iem  n a  o g r o d y  r o b o t n i 
k ó w ,  którzy wyszli do żniwa na Ian;e dw or
skim i s p l ą d r o w a l i  j e  d o  s z e z ę t u .

W  Postolowce napadli w d. 25 b. m. ta m 
tejsi włościanie na robotników  sprow adzonych 
z H oroduicy i r a n i l i  11 k a m i e n i a m i ;  na 
miejsce w yjechał sędzia śledczy i zarządził a re 
sztowanie w innych. Zaw ezw ana asystencja woj
skowa przywróciła porządek przy pomocy ko
m isarza rtarostw a.

W  powiecie c z o r t h o w s k i m ,  w Baza
rze, gdzie w napadzie na  łan  dworski i na p ra 
cujących na nim hucułów, brali ud łial włościa
nie kilku okolicznych gmin, dokonano licznych 
aresztowEń. Dla u try m a n ia  porządku w po
wiecie i eeb ro rien ia  pracujących, m usiano za
wezwać i rozlokować po rozm aitych miejscowo
ściach pow iatu asystencję w ojskową w sile 
trzech szw edronów  konnicy i t-zech kom pani) 
piechoty.

W  powiecie z a l e s z c z y c k i m ,  w Dźwi- 
□iaczu a r e s z t o w a n o  w ó j t a  który w y 
chodzącym do pracy na łan  dworski kilkudzie
sięciu robotnikom  groził karam i za zerw anie 
strejku. W Tłustem  rozbiły się o bezwględny 
upór strejkujących układy, prow adzone przez 
radcę nam iestnictw a p. Piwockiego.

W  pow. p r z e m y ś l a ń s k i m  w prawdzie 
w Z ad w ó u u  przyszło już do porozum ienia, n a 
tom iast w wielu nowych gm inach ludność roz- 
pt częla strajkow ać. W  Sławicie strajkujący n i e 
d o p u ś c i l i ,  a b y  ż n i w i a r k i  d w o r s k i e  
w y r u s z y ł y  n a  ł a n ;  p r z e b y w a j ą c a  t a m  
□ a w a k a c j a c h  m ł o d z i e ż  a g i t u j e  z a  
s t r e j k i e m ,  rozdzielając broszury o strajkach. 
W  Jaktorow ie i Łoniacb strajkujący wypędzili 
służbę dworską.

W  powiecie t l u m a c k i m  w Delawie wy
buchł s tr e jk ; strajkujący spędzili najętych ro
botników . W ysłano na miejsce asystencję woj
skową.

W  powiecie b r z e ż a ń s k i m  pizyłączyła 
się do strejku gm ina K ojow a. W  Płotyczy a re
sztow ano 11 podżegaczy

W  powiecie t r e m b o w e l s k i m  w ybuchł 
strejk  w dalszym ciągu w gm inach Tiutkow ie, 
Podbajczykach i na folwarku Żmijówce ad  S lc- 
bódka.

W  pow. k e m i o n e c k i m  spędzono robo
tników  z łanu dworskiego w Kozłowie i R ra- 
p n io w ie ; dn obu gm in w ysłano asystencję woj
skową.

Katastrofa pod Hambnrgiein.
Dokładnej liczby ofiar katastrofy  dotąd 

jeszcze oznaczyć nie można. Liczba osób zgło
szonych do urzędu policyjnego w yn ,si 104. 
Urząd morski zarządał od nurków zajętych około 
wydobycia z wody .P rim usa*  — dokładnego 
spraw ozdania o położeniu zatopionego statku.

S ternik  .P rim u sa* , Pctersen, zestał po 
p tzeslu .h im iu przez policję portow ą wypuszczo
ny n a  w claość. P am ije  ogólne przekonacie, że 
w kajucie .P r in u s a *  nie m a więcej trupów , 
gdyż W ed le  m niem ania restau ra to ra  .P rim u sa* , 
 *---------------------

który ostatniej chwili w yratow ał jeszcze z kaju
ty  żonę i córkę, by) ol ostatnim  człowiekiem 
opuszczającym kajutę. Szczególnem jest, że nie- 
tylko gospodarz klubu Sbeper się utopi), ale, że 
ten  sam los spotkał dwóch jego poprzedników. 
Nurek Backedorf, zajęty pracam i około wydo
bycia ,P ń a  usa*, założył pod statek już dwa 
grube L.n uchy, jest przeto wszelkie praw dopo
dobieństw o, że za kilka dni będzie możliwe wy- 
dźwignięcie okrętu.

Ludzie, którzy z N ienstedten obserwowali 
zderzenie, opow iadają, że na po liadzie  .P r im u 
sa* k ap e li wygrywała w esele m arsze. W  chwili 
spotkania w ybuchł z kom ina .P rim usa*  słup 
o ju ia , a równocześnie rozbrzm iewały rozdziera
jące serce okrzyki ponad wodą. R anny  maszy
nista H enryk PHgga nie uległ ra n o m , ale 
przeciwnie s tan  jego, jak również s tan  m ajtka 
Oldenburga polepsza się. la n i ranni, umieszczeni 
w szpifalu portow ym , bądź już szpital opuścili, 
bądź w najbliższych dniach go opuszczą.

Wz uszający obraz straszliwych scen, jakie 
się rozgrywały podczas katastrofy, podają opo
wiadania kilka osob uratow anych, które Han.- 
burger Frtmdenblatt streszcza jak następu je:

.Ż ona handlarza cygar, Karola Greli, opo
wiada : .O puściliśm y lokal restauracyjny Schw an.- 
Luhe. Na sta t u  panow ała wesołość. W szyscy 
om aw iali przebieg wycieczki. Nikt nie myślał o 
tern, że w najbliższym momencie, zajrzy mu 
śmierć w oczy. Stałam  z siedmioletnim synkiem, 
12 letnią córką i św iekrą na tyle pokładu, pod
czas gdy mąż m ój z ojcem stal nieco dalej. 
Rozm awiałam  z dziećmi, gdy nagle gwałtowne 
uderzenie wstrząslo sta łŁiem. W  tej chwili wo
łania o ratunek  napełniły powietrze. W szyscy 
krzyczeli w zam ieszaniu: .N ajechał na nas s ta 
tek! Ok>ęt tonie!* Gdy uczuliśmy owo uderze
nie, zapytał mnie mój synek z trw ogą: .M amo, 
m y przecież nie w padniem y w wodę?* Zanim 
wymówił te fłow a, woda ze wszystkich stron 
ku nam  napływała.

Na ckutek ogarniającej wszystkich paniki, 
zestalam  wraz z synem  zepchniętą do wody. 
D w ukrotnie w raz z malcem, trz] m ającym  się 
mnie konwulsyjnie, zaa iiria łam  s:ę w w edrie i 
znowu wypływałam . Gdy po raz trzeci zanu
rzyłam się w  wodę, uchwyciła mię jakaś ręka i 
wciągnęła, do lodzi, Synka mego jednak  już nie 
było przy m nie. S tal się ofiarą katastrofy. 
W raz z k>lkotna uratow anem i osobam i w ysa
dzono mię na brzeg przy Teufelsbrucke. Nie
znajom y mężczyna polecił nam  wsiąsć na w ó
zek i zawiózł nas do Altony, gdzie zaopatrzono 
nas w suche ubranie, poczem pojechaliśm y dc 
dom u.

Gdy przybyłam  do mieszkania, zastałam  
tam  już męża, wkrótce brzybył też ojciec męża, 
którego uważaliśmy za straconego. D w unasto
letnia m oja córeczka, w chwili gdy ja  z syn- 
Kipu wpadiam  do rzeki, a w oda zalewała sta 
tek, w ydrapała się na kom in naszego okrętu, 
skąd skoczyła na pokład tkwiącego wówczas 
jeszcze w  okręcie naszym  .H anza* , św iekra 
natom iast, tak  jak  synek mój mały — utonęła*.

Onegdaj odbyło się w H am burgu i okolicy 
liczne zgromadzenie, uz których potworzono ko- 
m uety  dla niesienia pomocy rodzinom  ofiar ka
tastrofy. Już teraz napływ ają znaczniejsze datk. 
na ten cel.

W szystbic dofychczascwe u ^ io w acia  w ydo
bycia statku nie odniosły skutku. Ciągle jeszcze 
w ystaw iają zwłoki utopionych w pobliżu Altony, 
N eum uhlen i Blankenese. Liczba ofiar ustalona 
dotąd  na  104 osób, niestety, nie będzie jeszcze 
zupełną, gdyż kam tan z pow rotem  w dął na po
kład wielu pasażerów, którzy me byli członkami 
klubu,

K ep itsn  zatopionego statku, którem u, jaz  
wspom inaliśm y, zarzucono wipę nieszczęścia, 
oświad za, że gdy nastąpiło zderzenie, płynął 
tak  bIi?ko północnego brzegu rzeki, jak to  wo
bec nisk:ego stanu  wody wególe było możliwero. 
Z m ierzał on wysadzić kilku pasażerów  koło 
m ostu M uastadtskicgo i w tym  celu wstrzym ał 
statek . Uważa za niemożliwe, aby z pokładu 
.H ansa*  widziano jego czerwone światło. Kursu 
swojego wcale nie zmieniał, natom iast .H ansa*  
żiglow al za daleko na półnee — zam iast trzy
mać się na lewo, gdzie jest jego linia wodna. 
Po zderzeniu dopomógł wielu pasażerom  do 
przedostania się ua .H an sa* .

N astępnie tłoczący s;ę zepchnęli go do wo
dy; udało mu się po zwisającym  łańcuchu w d ra - 
pać na .H an sa* . Udał się ponow nie na pokład 
.P rim usa* , celem ratow ania ludzi, przyczem po 
raz drugi w padł w wodę i po raz drogi w dra
pał się na .H an sa* . Później wsiadł do łodzi 
i w raz z m ajtkam i .H ansy*  uratow ał jeszcze 
około 30 osób, przybijają? trzysrolnie do brze
gu. Sternik Ritscher, który stał u steru  .P r i 
m usa*, potw ierdza te szczegóły. R estaura to r 
Dreksler cświadcza, że zderzenie miało miejsce 
naprzeciw  brow aru w N ieustadt.

Po 3 - 4  m inutach zatonął tył .P rim u sa* . 
Upływ morza spowodował, że statek  przechylił 
się na bok, wskutek czego ożoła 70 osóo sp a 
dło do wody. T rzy kobiety przeciśniete do po
ręczy, zostały przez D reschera zepchnięte w w o 
dę i zestały w ten  sposób uratow ane. D reschtr, 
który esta tn i opuścił okręt, tw ierdzi, że na 
statku nie byłe już nikogo, jedna tylko kobieta 
trzym ająca się kocw ulsyjnie poręczy, poszła
wraz ze statkiera na  dno.

*• *
Jak już  telegraficznie donieśliśmy, udało 

się dnia 23 b. m., podczas przypływu m orza, 
wydobyć kadłub zatopionego sta tku  .P rim us*  i 
przyciągnąć go nazajutrz do brzegu około W al- 
tershof. W  N ienstadt pochow ano dotąd 26 o- 
sób WiękbZGŚć ofiar cdo ierają  sobie rodziny. 
Zwłoki Lsób, które dotąd nie z a tt i ły  rozpozna
ne, zostaną dziś pogrzebane.

Lista i fiar dotąd jeszcze nie może być 
zam kniętą. Bardzo trudno  jest w takim  w y
padku, który dotknął tyle rodzin, stw ierdzić do
kładnie, kto zginął, a  kto jest ocalony. Są bo
wiem całe rodziny, które w raz z nieszczęsnym 
statkiem  za to n ę ły ; z inny b rodain pozet aly 
zaledwie niem ow lęta 1 061 czają, że wyjecb&lo 
na wycieczkę n a  pokładzie .P r im u sa 1 173 
członków klubu, licząc w to icb krew nych i 10 
osób obcych, a więc razem  183. Z pow rotem  
prayiączyia się du -lich pew na liczba innych 
pasażerów . U ratow ani tw ierdzą, że statek był 
w prost przepełniony. Liczbę osób zaginionych 
podaw ano d. 24-go wieczorem na 112, pod
czas gdy P.czba uratow anych  wynosi do tąd  do
piero 46 osóó; dwie z osón, uw ażanych za za
ginione, zgłosiły się.

W  piątek po południu odbył się l dom u 
przedpogrzebowego, koło bram y Lubeckiej, po
grzeb wspóiny ofiar rozpoznanych.

W iele osób poniosło śmierć wskutek tego, 
że przyłączyły się ao  klubu śpiewackiego .T reue* , 
aby nieco wcześniej przybyć do H am burg, 
i módz korzystać z kursujących jeszcze tram w a
jów . Tak np. żona kierownika tow arzystw a 
konsum cyjnego .P roducticn*  p. Potelt z dw oj
giem dzieci i szwagrowa, która z córką przy
była do niej w odwiedziny z Drezna, jak ró 
wnież cztery dziewcząt zatrudnionych w tow a
rzystwie konsum cyjnem , postanow iło wrócić 
w raz z klubem  śpiewackim do domu. Gdy obie 
kobiety z dziećmi weazly na ckręt, zabrzm iała 
kom enda, że okręt jest zapełniony i owe cztery 
dziewczęta, na swoje szczęście, nie mogły już 
wsiąść. P an i P otelt wraz z dwojgiem dzieci 
w wieku ła t 9 i 10 ulonęła, szwagrowa je, 
z córką zostiły  uratow ane. Mąż utopionej, ba
wiący na kongresie tow aizystw  zawodowych 
w Londynie, zawiadom iony telegraficznie o nie
szczęściu, w raca do H am burga, gdzie oczekuje 
go sześcioro dzieci, kióre nie brały udziału 
w wycieczce, sierot, bez m atki.

Dochodzenie karne z pow odu katastrofy 
prow adzone będzie przez prokuratorię  w Alto- 
nie, gdyż katastrofa zdarzyła się na terytorjum  
pruskiem . Niezależnie od tego prow adzi docho
dzenia co do nieszczęśliwego w ypadku urząd 
morsKi. R ozultat tych dochodzeń odstąpiony bę 
dzie królewskiej p roguratorji; czy wniesionem 
będzie os&arżenie i przeciwko komu, zależeć bę
dzie od orzeczenia urzędu morskiego.

Walka koftorna ws Francji.
(Telegram  , D tienniua Polsideyo*).

P a r y ż  29 lipca. W czoraj odbyło się zgro
madzenie liberalnc-republikańsk.ego kom itetu, 
na którem  przem aw iali C oppte  i dep. Lerolle. 
Obaj atakow ali ostro rząd i wzywali katolików 
do oporu.

Mówcy zapewniali, że naruszenie religji 
znhw oli lud francuski do pow stania, a rząd 
przekona się, jakie są  sku tL  jego postępow ania. 
C op jee  atakow ał Lcubeta. W końcu uchwalono 
rezolucje potępiające zam ach rządu na rd ig ię  i 
życie rodzinne, a w yrażające uznanie zakon
nicom.

DEPESZE
ts lsira flcz ii itsltfoniczni.

Cholera.
S ta m b u ł 29 lipca. R ada san itarna  za

rządziła pięciodniową kw arantannę na prow e
niencje z Odessy a 10 dniow ą d lr  prow enien- 
cyj z Persji, z pow odu ch >lery, k tóra  tam  
panuje.

K a p sz ta d  29 lipca. Przybył tu  w rzoraj 
generał De W et. Delarey, który w raz z P o th ą  
baw i w Stellenbosz (w kolonji przylądkowej) 
wygłosił tam  przy pewnej oaazji mowę i po
wiedział, że wszyscy mieszkańcy południowej 
Afryki mogliby się czuć szczęśliwymi pod pano
waniem  angielskiem.

Kromka z ostatniej tkwili
Ogień. 0 godz. wró do 2 ubiegłej nocy 

wszczął się z niewiadomych powodów groźny pożar 
na strychu dwupiętrowej kamienicy pod I. 16 przy 
ul. pod Dębem Straż ogniowa, która w kilka m« 
nut po wybuchu zjawile się na miejscu, pracowała 
nad opanowaniem ognia aż do godz. 5 rano Spa
liły się doszczętnie meble, słoma, jakieś paki i mnó
stwo nieużytecznego rupiecia jakiem itrych .iterali le 
nabity, jakotez krokwie darhu i deski Blacha prze
ważnie ocalała.

Powód wybuchu ognia nie wiadomy Szkoda 
znaczna.

Zamierzone samobójstwo. Zofia R. żona 
pyrctechnika zażyła dz ś dużą dozę kalomelu w za
miarze samobójczym. Mąż przewiózł niedoszłą samo
bójczynię na stację ratunkową, gdzie jej przepłukano 
żołądek.

G w ałt Paweł Szcwczuk, dozorea domi przy 
ulicy Słonecznej 1. 5. doniósł dz'ś do policji, że 
w dam 26 bm w czasie jrgo nieobecności w do
mu, przyszło do jego mieszkania jakichś pięciu 
■ydków którzy pobili jego żonę, j odarli na niej 

kaftanik i złamali jej rękę.
Zgubiony chłopak, 10-Ietni Szymon Tere- 

szczak, wyszedł 28 bm. o godzinie 6 rano z domu 
swycb rodziców przy ulicy św. Marcina 1. 6 i do
tychczas nie powrócił. Był w popielatem ubraniu, 
bosy, bez czapki.

Biellsnę wartości 260 koron, skradziono 
ubiegłej nocy z pracfzkarni Adolfa Rotha, przy ulicy 
Brajerowskiej 1. 15.

Bozmaito$ci.
Litwiai w OhicagG. Jak podaje Dziennik 

chicagesh liczba Litwinów, z&mitszkujących Chi
cago, wynos- 25 000. Osiedleni są przeważone 
w dzielnicy Bndgeport, gdzie znajduje się najstarszy 
i największy ich kościół, pod wezwauiem św. Je
rzego. Proboszczem jest tam ks Krauczunes. Nie
dawno powstai na t. z w. ,  Piaskach* drugi kośció
łek litewski, obecnie <;aś Litwini, osiedleni w dziel
nicy Town of Lake, projektują wystawienie trzeciej 
świątyni. Towarzystw litewskich w Chicago, znaj
duje się obecnie około 60, prasę litewskr « Chi
cago składają dwa tygodniki: Lielwoa, pod redakija 
p. 0 ’szewskiego i Katolikas. Pracują w fabrykach 
i warsztatach, wielu posiada własne interesy han
dlowe i warsztaty, zwłaszcza krawieckie.

S ozyt biurokracji. Marsyljr jest rsąazona 
obecnie prze? komisję, zastępującą rozwiązaną nie
dawno radę miejską. Na czele tej komisji) stoi p. 
Curet, który jest jednocześnie nrezesem sadu c> 
wilnego. Dla odbycia nowych wyborów rady, oka
zała się potrzebna sala posiedzeń sędowych. Ponie. 
waż prezes rady jest jednocześnie prezesem sądu, 
zdawałoby się przeto, że się obejdzie bez formaluo- 
ści. Gdzieżby się jednak w takim razie podziała for 
malistyka, tradycją uświęcona? Pisze więc p. Curet 
prezes komisji m'rjskiej, do p. Cureta, prezesa sądu 
cywilnego, podanie o udzielenie sal. na c:as wybo
rów, a dnia następnego nadchodzi odpowiedź od p. 
Cureta, prezesa sadu cywilnego, dc p. Cureta, pre
zesa aomisji miejskiej, że prośba została uwzglę
dniona. Obsj przytem Curetowie, stanowiący jedną 
osobę, nie zaniedbali oświadczyć sebie nawzajem 
w listach, najgłębszego szacunku. Formie stało się 
zadość.

P rs y ja ź ń  k o ta  SC ssp a k ie m . Pewien miło
śnik zwierząt opowitda ciekawy fakt o zaprzyjaźnie
niu się kota ze szpakiem: Ptak miał złamane skrzy
dła i nie mógł uciekać. Bawił się z kotem, jadł 
t nun z jtdnej miski i obaj przyjaciele obejść się 
bez siebie oiemogli. Pewnego razu, w por* obiado
wej, kot rzucił się na szpaka, chwycił go w zęby, 
tak, że wszyscy obecni sądzili, iż go rozszarpie; 
tymczasem inaa była pobudka tego postępku. Oto 
kot wskoczył ze szpakiem aa stół i postawiwszy go 
w bezpieczaem miejscu, sam w^btegl za drzwi, 
gdzie czaił się obcy kot, kiórego wypędził. Przyjaźń 
ptaka z kotem od tej pory utrwaliła się jeszcze 
bardziej.

Dział ekonarilczny.
— W S e d C ń  20 lipca (Giełda sfc: - 

J  # a ) .  (Kursa w koronach i pu 50 kilogramów), 
fasa&lwii ua jesień od 7 01 ia  7 02, 
wiosnę od — ’ — do —- żyto aa jesień 
od 6*14 do 6 15, aa wiosnę od — do — *— j 
kukurydza aa czerwiee-lipiet od — ■— do — *—, 
aa lipiec-sierpień od 5 06 do 5 08, na sierpień- 
wnesień od — do — , na wrz*sień paździer
nik od 5 1 4  do 5 15, aa m*j-uerwiea cd 
—* -  do — •— : owi aa aa jesień od 5 62 do
5 63, aa wiosnę od — • — de — — rzepak aa 
aa siarpiei-wnesiań od 10 75 de 10'85, na 
wrzesień-październik od — •— d" — —, ul styczeń- 
luty od —*— do — ' — olej rs*oako-r» «• wrze
sień gn  dzień do — . Usposobienie slabs.
Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  29 I per. {&&  *a 
MLOLstea). (K um  w koronach i po 50 kiłogr.). Fsze- 
aiea na październik od 6 70 do 6 71 żyto na 
październik od 5 '80  do 5 £1 j owies na pa- 
źozieruik od 5 '30  5 31 ; kukurydza na lipiea
o d —*— do —•—, ua jierp ijś od 4 69 do 4 71, 
na maj od 4 79 do 4 8 1 ;  rzepak na sierpień
od i 0 35 dc > O 45 Oferty aa psząaieę liczne. 
Chęś kupaż słabe. Dsp^esbicsi: słabe. Wiatr.

W le& e ń  28 lipca. (Giełda południow.-, 
gon na 12 m. 30). Marki 117 08 R ertt majowa 
1 0 1 8 0  Wąg renta koronowa 97 9C Aksie austr. 
n k ł. kred 6 9 —, Aksjc węg. ztkl. kred. 7 J3  — . 
Akeje Anglchanku 279 —, Akcje U r:cnbanku 
535 - , Akcje Bankrereint'. 453 50 Akeje Linaer- 
hanku 417 50 Akejc kolei państw. 702 75 Lom
bardy 6& 50 Akcje kolsi Kbetbal — *—, Aksj* 
laLryui broni — ' —, Akeje tytoniowe — •—, 
Akcje Aipiny 397 50, Akaje Rusa Muranj. 497 ,
Akeje pragskiego Tow. żel. — Los; tus oskie 
110 50, Ruble 952 50 U spost. cnie spokojne.

B er lin  29 lipca (Giełda por." u ) . Akejc 
kredytowo 213 75 Tow orz dyciostowo 183 25 
Ucposobienie spokojne.

TKATR MISJf.KJ WE LWOWIL 
We wtorek dnia 29 iipsa, o godz. 7Vi wieczorem.

Intryga i miłość
tragedja w 5 akta h (7 odsłonach) Fr. Szyilera 

OSOBY:
Pan Walter, prezydent na dwo

rze niemieesiego książęcia p Jaworski
Ferdynand, syn jego, major p. Adwentowicz
Kalb, mar iralek dworu j). Roman
Lady Miliord fa. oryta księcia -pnl hott*r 
Wurm, pryw. stkretarz prezyd. p. Antoniewsci
Miller, skrzypek p. Ghmielińsk
Je o żona a u r  Gostyńska
Ludwika, ich córka pna Arkawin
Zofia, pokojowa Ludy Milford pai Chmielińska
Pokojowy księcia p Kwiatkiewicz

Straż, słudzy. Rzecz dzieje się w Niemczech.

Przyjechali da IrowH
dnit 28 lipca 1902 r 

HCTEL GEOHGE. Hr. T. Zamojski z U ycza. Hr. E. 
Romer z Brzuchowic. W. Jankowski z Rosocłucza. M. 
Garapich z Cebrowa. I. KOssler s Czeruiowiec. R. Janicki 
z Berezowicy. T Fedoiowicz z Kiebanówki. K. Kownacki 
z Świtarzowa. O. Baborski z Łóiawki. Ks. Mononblaj z 
Rnslandn.

HOTEL ErJROPEJSKl. Hr. K. Krnsenstern z Niemi- 
rowa. B Helle- z B o m h w is . M. V. olgnerowa z Komr- 
rówki. M. W iuszyński ze Staz islawowa. A. Łoboś z Tau- 
rowa I Łepkowski z Zastawia. Ks. B. Klisy z Lubaczo
wa. Es. K Sosenko z Koniuchćw M. Pieniążek z Lipinek 
L Cielecki z Byczkowiec. Dr. Krasowski z Gorlic.

MasSesłSne.
RshryJr ta pochodu! ad iradakeji, która tai cis bittrzt 

.( aioh.s *1. fi*

Niesrównstiej debr ci \ b ib u łk i
ę y g & r e t u w e

8 A S 8 O W R K I P

„ F i i i r  i  m . r
LGcft*. sionka przezrcrryzta) (ŁLclk* ue?a* ii'

w yrsht

S. W. WEMOJOWSKiSSO
L w o w ie .

Są t f tz t iz ta  la b y e ia  «

Instytut techflUzno - dentystyczny
Lwów, ol. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plomb ów -: ie, wyjmowania zę 
bów fcoz bolu, leczenie chorób uziąae. . jamy nsinej, 

zęoy sztuczne w kan^znko, ztocie . bez płytki. 
Meperatnr, z prewincji oaknteczm . odwrotnie 

I n s t y t u t  o t w a r t y  e a tj .  4 - d e ń  " ^ T  
Le :a z - dentysta Te.Jmik-deutyst
jtf. Lisowski. Zygm***? Stobiecki.

w Willi pod .Trzeno różami"
położonej obok l-.zienek i wprosi uroczego parka zakła
dowego 1 połączonej i nim o d r ę b n e m  w e j ś c i i  m 
są do nabycia pokoje i pomieszkania Urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lufc ozony, 

według umowy. Ceny umiarkowani.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądai je  wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych info macyj udziela zarząd.

Dr. Zeńoi Lefke
■psrntsr, mieszka obecnie przy nl. Kepernlka I. 16 
srdynnje w tbsrakaok jsirnrgiozByop od godsiky 

1 - 'jłLdwi

łotr Mikolasch i Sp.
łWów, Pasaż Mikola8clij

p o leca :
Przybory toaletowe, Perfumy, Eydełka, Grzebienie, Szczotki do ubrań, 
Środki do wywabiania plam: Benzyna 791

Przy większem zamó
wieniu specjalne 

oferty z najniższą 
ceną.
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MŚCICIEL.SZLACHETNY
Powieść z franeoskiega.

Podejrzenia jej nabra ły  pew ności, skoro 
w liście pisanym  do Reginy, wuj przyzywał ją  
do siebie i donosił, te  tak  jak  przeszłych lat, 
Pola z dziećmi zaproszona jest na Belle-Isle. 
Oprócz tego czuła się głęboko upokorzoną, w i
d ząc , te  w łasne je j dzieci objęte są zaprosze
niem Jana  Gallois, a o niej an i wzmianki. T a 
ka obojętność dotyka ją  bardziej, n it  jaw na 
wojna i czuje potrzebę ugodzić w kogo, m n ie j
sza w  kogo, aby  obudzić nienaw iść doktora 
przeciwko sobie, nienawiść, k tórą  woli tysiąc 
razy, n it  to zapom nienie pogardliw e.

— W szystko raczej, n it  jego obojętność! 
— mówi do siebie, traw iona złością.

Zrazu chciała nie pozwolić dzieciom przy
jęcia zaprosin sknzańca; lecz oprócz, te  odda- 
w na abdykow ala z władzy nad  K larunią, m ó
wiąc, te  za głupia jest ona, aby  ją  in tereso
wała, m iała jeszcze do czynienia z Leopoldem .

Leopold, k tóry  zawrócił sobie głowę Janem  
Gallois, po entuzjastycznem  opow iadaniu  Regi
ny, um ierał z pragnienia poznania go, a tak te  
z ciekawości zobaczenia zbytku królewskiego, 
jakim  Jan  um iał się otoczyć.

Zachwycony te t był zaproszeniem  i nie 
czekając, z tyw ością natu ry  nieokiełznanej, o d 
pisał uprzejm ie, czekając gorąco i zapew niając
0 szczerych swoich uczuciach.

List ten, ma się rozum ieć, został nap isany
1 wysłany bez wiedzy rodziców. D obry p an  L an- 
glais słaby był dla dzieci.

A te  Leopold jak  co postanow ił, przed ni- 
czem się nie cofał, prędko załatwił się z m atką 
i tro je  dzieci uradow anych zaczęło przygotow a
n ia  do wyjazdu.

Regina pieszczotą zwalczyła ostatn i opór 
bankiera, trochę zawstydzonego, te  tak prędko 
zmienił zdanie o postępow aniu doktora, lecz oba
wiającego się przedewszystkiem niezadswolenia 
córki i siostrzenicy.

Skoro wszystko było gotowe, opuściii P a 
ryż, odprow adzeni na dworzec O rleański przez 
pana  Langlais, k tóry  ze sm utkiem  rozstał się 
z K larą i Reginą. Dziewczęta ze łzami w oczach, 
w ychylone z okna w agonu, dokąd tylko mogły, 
tegnały  biednego bankiera.

Przybyli wreszcie do C hinon i zastali p a 
n ią  Gorlin, Alicję i Jerzego na stacji. K lara 
przedstaw iała b ra ta  Poli i jej dzieciom, a Leo
pold, który stanow czo w doskonałem  był u spo 
sobieniu, podobał się pan i Gorlin i jej córce, 
uprzedzonych ju t  na jego korzyść, pow ierzcho
wnością pełną wdzięku i dystynkcji.

Dziewczęta w itały się z praw dziw ą ra d o 
ścią , a K lara i Regina wzięły zaraz pod ręce 
Alicję i szły z nią całą drogę z Chinon do Gue- 
N oir.

W  ten  sposób, pani Gorlin, k tóra szła za 
niemi, z Leopoldem  i Jerzym, mogła podziwiać 
śliczną grupę trzech dziewczątek i zajm ujący 
kon trast trzech kolorów włosów, tak  do siebie 
niepodobnych.

K lara i R egina miały po piętnaście lat 
skończonych, Alicja najstarsza, szesnaście. Była 
te t  najwyższa i najbardziej rozw inięta.

K lara, biała, w ątła, z tw arzyczką o bardzo 
w ykwintnych ry sa c h ; g łębokich, błękitnych

oczach, z w łosam i koloru złota bladego miała 
pozór mglisty, przejrzysty praw ie. Średniego 
w zrostu, lecz pełna gracji i zgrabna, robiła w ra
żenie saskiej figurki, k tórą  się podziwia dla jej 
delikatności.

Alicja była przeciwieństwem  siostry ciote
cznej.

W łosy, jak  noc czarne, piętrzyły się na 
wzór królewskiej korony po nad dum nem  czo
łem. Płeć m atow a, złotaw a, nadaw ała jej pozór 
kreolki. Nos lekko garbaty , wargi nieco grube 
i mocno karm azynow e, w uśm iechu odkryw ały 
zęby olśniewającej białości.

Lecz po  nad  wszysikiem górow ały oczy, 
cza rn e , w ielkie, które sam e jedne stanow iły 
praw dziw ą piękność kobiety.

Regina, nie podobna an i du jednej, an i do 
drugiej, m iała jednak  coś z obydwóch. T aką 
sam ą płeć rów ną i białą, jak K lara, lecz ponie
waż pod delikatną skórą krążyła krew silniejsza, 
płeć jej była jak b y  ożywiona i choć bez kolo
rów  nie w yglądała chorobliw ie. W łosy w yda
w ały się ciemne, a rozjaśniały się nagle pło
m ieniem  m iedzianym , skoro płom ień słońca 
pad ł na nie. Oczy zielonawe były raz przej
rzyste jak oczy Klary, to znów ciemne jak 
Alicji.

Były w niej ciągle zm iany, co ją  czyniło 
istotą w yjątkow ą.

Każdej piękność odpow iadała usposobieniu 
i charakterow i.

K lara n ieśm iała , niezdecydowana, jak cala 
jej postać trochę, bez koloru, lecz zajm ująca tą  
sw oją nieśm iałością i słodką duszyczką m ieszka
jącą  w tej kruchej powłoce.

Alicja, trochę p o w o h a , bez w oli, lecz do

bra  nieskończenie, tkliwa, oddająca się całą d u 
szą jeżeli się do kogo przyw iązała, dzika tro 
chę, co jej pięknym oczom nadaw ało wyraz 
przelękłej gazeli.

R egina m iała w  duszy giętkość i siłę, któ
re  były największym  pow abem  tej postaci m ło
dej i odpornej. Jedna i druga wreszcie były 
wyrobione, dusza przez nieszczęścia, jakie od 
dziecka przechodziła, ciało przez tycie sw obo
dne, jakie prow adziła w Ameryce, przez sporty 
których nie zaniedbyw ała.

A Leopold, który porów nyw ał wdzięk ka
żdej właściwy, w ahał się której ofiarow ać 
jabłko, jak  P arys, gdyby potrzebow ał w ybór 
zrobić.

U łoiono, że w yjadą z Chinon dopiero n a 
zajutrz po południu.

Młody człowiek zatem , nie m ajac nic im 
nego do roboty, oddal się badan iu  panienek, 
nie dom yślających się tego wcale.

N azajutrz po przybyciu, zdecydował się na 
A licję, podbity  zupełnie wielkiemi oczami dzie
wczyny i niedbałym  jej wdziękiem.

— Z tej będzie kobieta zachw ycająca, — 
myślał rozm aw iając z n ią  w ogrodzie, lub  p a 
trząc na opartą  o drzewo, z głową w tył od
rzuconą, z padającem i przez liście plam am i 
słońca na tw arzy i na pół przym kniętem i cię- 
żkiemi powiekam i.

N astępn ie , w ieczorem , przechylał się na 
stronę Klary, podziwiając szczerze i bezstron
nie siostrzyczkę, tak ą  sw obodną w salonie pani 
Gorlm, dystyngow aną, taką wdzięczną w  świe
tle lam p, przy którem  jej włosy koloru złota 
bladego, tworzyły lekki nim b dokoła słodkiej 
twarzyczki.

W  końcu, nazajutrz, kiedy poszli zwiedzać 
im ponujące ru iny zamku Chinon, przyszła kolej 
na Reginę.

Jerzy, który stanowczo m iał pociąg do 
aw an tu r niebezpiecznych, w drapał się n ieuw a
żnie na m ur, który dotykał do rozpadliny u tw o
rzonej przez obsunięcie się cegieł i kamieni. 
Nie m iał sposobu pow rotu, tylko tą  sam ą dro
gą, lub skoczenia z wysokości przeszło trzech 
m etrów .

Chłopiec dostał zaw rotu  głowy i czul się 
w niemożności ruszenia z m iejsca, tem bardziej, 
że nie miał za co się uchwycić. L drugiej stro
ny nie śm iał odważyć się na skok z wysokości 
trzech m etrów  i tkwił nieruchom y w pozycji 
tern niebezpieczniejszej w  m iarę jak  się prze
dłużała, gdyż narażał się ua zupełny zaw ró‘ 
głowy i upadek na kam ienie.

Leopold próbow ał iść do niego, podać m u 
rękę, lecz Jerzy krzyknął, żeby zszedł, gdzie 
tylko na  jednego jest miejsce.

Naraz Reginie przyszło natchnienie. Zanim 
się dom yślono co chce robić, skoczyła na r u i 
ny, stanęła silnie na dwócb dużych kam ie
niach, oparła się plecam i o m ur, na którym  Je
rzy bezprzytom ny nie śm iał się pornszyć. W te
dy wyciągnęła w górę ram iona i rozłożone m a
łe rączki znalazły się praw ie o pięćdziesiąt cen
tym etrów  od nóg chłopczyka.

— Siadaj, Jerzy! — krzyknęła głosem tak 
stanowczym , że ten  ostatn i natychm iast usłu
chał; — zejdziesz na m oje ręce, potem  na ra 
m iona, a stam tąd  zsuniesz się na ziemię.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

B s A g a lJa H iiip ra ifs łii
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu 8
w parterze ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierw otn ie  w  parterze  znajdujący się

Oddział wkładkowy
zestal napow ró t do tego sam ego lokalu przeniesiony.

ix XX
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
j 5 X p o | » W | Y /  o l p i n P  masryną tarte na prawdziwym loia- XX 
K  *  "  J  v l v j l  1 C  nym, potrójnie gotowanym pokoście

we wszystkich kolorach “
1 nbjppii pm aljngp  prędko schnące, nadające kolor i połysk za je- 
L u llu lJ  oBlullUWu dnem pociągnięciem 744

Lakiery olejno-bureztynowe do podłóg
F o k o i t ,  — T e r p e n t y n a .  — L a k i e r y  krajowe i angielskie,
— F a r b y  n n e b e , — C a r b n l in e u m ,  — T e r ,  — C e m e n t ,
G ip s , — T e k t u r y  a a f a l t o w e  de pokrywania dachów, — O li

w y 1 F a a y  do maszyn. — G u r ty  1 W ę * e  gumowe,
P a k u n k i  d e  m a s z y n  asbw tew e, łojowe, konopne i t. p. — 
Ś c i e r k i  z odpadków jedwabią, — B a w e łn ę  do czyszczenia m a

szyn, — O le ja r f c l ,  Latarnie itp. - -  poleca p> niskich cenach
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O. T. W incklera Syn Lift, Rynek 28.
Oferty i cenniki wysełam odwrotną pocztą.

"Wspaniale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mllscy I 1. Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

W an n y . zł. c t
I. klasa W anna marmurowa z bielizną 1

II. ,  W anna marmurowa z bielizną — 76
U. .  W anna cynkowa bez bielizny — 66

m . 8 W anna bez b i e l i z n y ........................................ — 80
Abonamart:

10 kąpieli I. klasa W anna marmurowa z bielizną 6 —
10 i  n. . W anna marmurowa , 4 60
10 .  I I . ,  W anna cynkowa . 4 —
10 , 111. .  W anna bez bielizny , 2 —

Kąpiele natryskowo 1 natudowo:
Kąpiel nasiadowa z b i e l i z n ą ................................................. _ 40

.  nóg z b i e l i z n ą ........................................................... — 30
J U y m a k a  ła ź n ia  p a ro w a .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną 80
O. ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną — 60

AkMaount:
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parowa z bielizną 6 —
10 , II. .  Łaźnia parowa z bielizną 4 50

Z a k ł a d  o tw a r ty  jest w miesiącach l e t n i c h  od 1-go kwietnia 
do 1-g. października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącach d m e w y c h  od 1-go października do 31-go marca od 

godziny 7-mej rano do godiziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popołnd.
ŁAŹNIA d l a  p a d  każdego piątko od godziny 2 popoł do 8 wiecz

Fryzjer I operator eagalotków otale w Zakładzie. I

dla niemowląt i dzieci ^
Sjest n a j l e p s z ą  i najskute

czniejszą podsypką.
sOó nabycia we wszystkich aptekach.

ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE

„Śmigus”
n. / n  m  dłi . f i  flii
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Ilustrowane pismo humorystyczne 
„6  M  I  G  U 8 “  

wychodzi we Lwowie dwa razy m iesię
cznie t. j. 1 i 16. Prócz tre śa  nader 
bogatej i wybornych kolsrowanyob ilu- 
stracyj pierwszorzędnych artystów za
wiera każdy numer .ŚMIGUSA* b e z 
p ł a t n y  dodatek z najoowozeml kom

pozycjami na fortepian I do śplewn. 
Oryginalne i tłumaczone humoreski uroz

maicają każdy numer. 
„ŚMIGUS" Jeat najlepozem plamom homo- 

rystyoznem polakiem 
Prenum erata wynosi: 

kwartalnie 2 k. 40 h. -  2 ncark. 
półrooznle 4 k. 80 h. — 4 m. — 1 doi 
rooznie 9 k. 60 h. — 8 m. — 2 doi. 
Prenum eratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracji .ŚMIGUSA* Galicja, 

Lwów, ul Akal nmloka 10 ~ w i| 
Prenum erator o wie, którzy -apiacą prenu
m eratę za oały rok r giry otrzymają 
wspaniałą nagrodę- seozacyjną powieść. 
Nnmera okazowe ni źadmie bazpłatola.

/S d E f ih a . J Ł o p e r n lc k l  1 S y n
/ K n K ł .  1 optycy i m ecbańcy, 

y i w j l l i  Lwów, plao Hallokl 1,
* polecają po cenach oaj-

tnóuyob  okulary, c.wi- 
kiery, lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elsktryazne e tc  
Naprawy aajtaelej I najryołilej. Zamówię 
nią z prowincji zahtnm m y punktualnie.

Majątek podgórski
przy gościńcu l 1 . godz. od kolei, obsra 
ru 735 m , w czeu  zaraz za 60 000 k; 
lasu rąbnego, rola w kulturze, budynki 
doskonałe, dwór murowany z parkiem, 
z powodu choroby właściciela, pod bar
dzo dogodnymi warunkami wypłaty za
raz z inwentarzami wybornymi do sprze
dania. W iadom ość: H .  Z .  lO O  posti 

reet. Lwów. 868

SI.
HANDEL

we Lwow ie, w  B y n to  1 .4 2
poleca

wszelkie w zakres handlu  korzen
nego w chodzące tow ary  

w najprzedniejszej Jakości I naj
taniej. 50

wyszło dotychczas w najtańszej 
i najpopularniejszej

12-cent.

Właśnie opuśolły prasę:
Nr. 381/383. Tehórznicka, Rozmówki 

francuskie.
Nr. 884. Korzeniowski, Stary kawaler.
Nr. 385,6. Tysko oooy I jedna t. VII.
Nr. 387/890. Hofmanowa, Jan Kocha

nowski w Cearnolesie t. I.
Nr. 391/894. Hofmanowa, Jan Kocha

nowski w Cearnolesie t. II.
Nr. 895. Scbnitzler, W matni.
Nr. 396/397. Tysiąc nocy i jedna t. VIII.
Nr. 898/899. Tysiąc nocy i jedna t DL
N r .  4 0 0 .  Brodziński, Wiesław. Doda

tek : Oldyna i Czerniaków.
D n l i z e  t o m i k i  w  d r u k u .

Pojedynczy numer kosztuje 24 hal. (12 ot ) 
Każdy tomik można osobna nabyć.

Równocześnie okazały się w ,B  blio- 
teczce dla dzieci i młodzieży* :
T. 32. 8ześódzl«sląt szarad I zagadek 

dla dzleel 40 hal.

w .Bibliotece llasyków rzymskich i gre
ckich*: Zesz. 80, 81, 81, 86, zawierają

ce Sofoklesa Aatygoaę. 
Poprzednio wyszły H om era: Iliada 

i Odyssea.
C e n a  1 z e s z y tu  2 0  b a l .

■W  Na składzie w każdej księgarni. "*■
Szczegółowe katalogi na  żądanie darmo 

i opłatnie przesyła

Ksiągarnii W. Zoterkandla
w Złoczowie. 803

10
OD Mleka świeżego
w większej ilości, z codzienną dostawą 
do Lwowa, posnku ja  się tylko wprost 
od producentów. — Oferty p o d : .Mle

ko 1103* przyjmie Administracji.

Brzoskwinie . kor. 4 40
Ogórki > 3 20
Kaltrepa . . . .  3 —

w 6-kiiowych koszach.
1 baryłka C. 4 litrów białego, lub czer

wonego wina keron 6.
Wszystko ofrankowane do każdej stacji 

kolejowej, za pobraniem pocztowem
poleca 847

Dom eksportowy owoców, jarzyn 
I wina

Joh&nn Stefanowie
Ung -Weisskirchen (południowe Węgry).

xxxxxxxxxxxx
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1Ł02 roku. — (Czas środkowo-europejski),

P O C I Ą G IDo Lwowa z:
(na dworzec główny)

Ic k a n , (Ja sa , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a  (od 
11JO do 80 4), Z a leszczy k , W y żn icy , N ow osie licy , B e r-  
h o n ie th u ,  G zudm a, b e re th u ,  R ad o w ie c , V afep u tn y  
i S u c z a w y

K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls 
b a d u , P ra g i) , W ie liczk i, O rło w a , N. S ącza , J a s ia ,  
C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ic h , G rz y m a ło w a

K ra k o w a , ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) , Z a k o p a n e g o  p . P rz e m y ś l,  W ieliczk i, 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  

Ic k a n , C zo rtk o w a , K a łu sza , K orozm ezS  (od 13:7 do  3 i j8  
w ł.  co n ied z ie li  i ś w ię ta ) ,  B ro d in y , P u in y ,  S uczaw y 

B rzu ch o w ic  (od  15j5 do  14je w łączn ie)
Ja n o w a
P odw o ło czy sk , (O d essy , K ijo w a), (B rodów )
Ł aw ocznego , (P esz tu ), G b y ro w a, B o ry s ła w ia , K ału sza  
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la
K rak o w a  (B e rl in a  W ro c ła w ia , W ie d u ia , K a r lsb a d u . P ra g i) , 

O św ię e im a , S tró ż a , O rło w a  (od  1 |5  d o  30j9 w łączn .), 
Me7ó L ab o rcz  (P esz tu )

R zeszow a, L u b aczo w a 
S la n is ła w o w a , P o tu to r ,  K orósm ezó  
Ł aw ocznego , K a łu sza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
J a n o w a
K ra k o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia . W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

gi), J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icza , S a n o k a  
Ic k a n , ( Ja s s ,  B u k a re sz tu ), C z o rtk o w a , K a łu sza , Z a leszczyk , 

W y ż n ic y , S e re th u ,  S u czaw y  
P o d w o ło czy sk  (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , G rzym r.low a, 

H u s ia ły  n a , K opyczyn iec  
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w łączn ie  w n ied z ie lę  

i św ia ta )
T u c h li (od 1 ;> C> d o  30 9), S k o lcg o  (od l j5  d o  30J9), SI ry ja ,  

C h  ro w a , B o ry s ła w ia  
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijo w a), G rz y m a ło w a , P o tu to r ,  

Z a leszczyk , H u s ia ty n a ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , K o 
p y c z y n ie c

Ic k a n , Z j  linczow a, N o w o sic liry , B e rh o m e th u ,  C zn d in a , 
B ro d in y

K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
gi), O św ięe im a , W ie liczk i, O rło w a , H io lca  via  D em b i- 
c&, S a m b o ra , C h y ro w a

B ełżca, S o k a la , L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j  
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  14 w rz e śn ia  w łączn ie  w n i e 

dzielę  i ś w ię ta '
K rak o w a . (B e rl in a , W rocław ia, W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

gi), Z ak o p an eg o  p rze z  K rak ó w  (od  25 6 do  15 Ó), N . 
S ącza, O rło w a (od 1(7 do  15[9), J a s ła ,  L u b aczo w a , S a 
n o k a , R y m a u o w a , Iw o n icz a  

B rz u c h o w ic  (od 15 m a ja  do  14 w rz e śn ia  w łączn ie)
I c k a n , (B u k aresz tu ) , H u s i a ty n a , K ó ró sm ezo , P o tu to r .

N o w o sie licy , V id e p u tn y , S uczaw y 
J a n o w a  (od 1 m a ja  do  30 w rześn ia )
^ zcze rca  (od 1 |8  d o  15 '9  w łączn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
K rak i-w a, (B e r l in a , W ro c ła w iu , W ie d n iu , W arszaw y ), 

O św ięc im  a , J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g a , Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a  

Ja n o w u  (od 1 m a ją  d o  15 w rz e śn ia  w ł. w n ied z ie lę  i św .) 
P o d w o ło czy sk , (O dessy . K ijow a), B ro d ó w , K op y czy n iec , 

Z a leszczy k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o  
Ł aw ocznego , (P e*ztu ), C h y ro w a , K a łu sza , B o ry s ła w ia

(na dw orzec „Podzam cze")

T a rn o p o la , B o re k  w ie lk ic h , G rzy m ało w a ,

P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijo w a), B ro d ó w  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , H u -  

a ia ty n a , K opyczyn iec  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), K o p y czy n iec , Z aleszczyk , 

P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u e ia ty n e ,  B ro d ó w

P o d w o ło czy sk , (O dessy , 
Z a leszczy k , P o tu to r ,

Kijowa), Brodów , Kopyczyniec, 
Iw an ia  pustego, Skały, H usia tyna

p o ep . | o so b .
g odz.

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

E o rlin a , W a rsz a w y , F ra -  
J a s ła  , C h a b ó w k i, Z ak u -

4*15

5*50 |

1*30

1-65

8*40 

1 55

6*30

6-35

$•40

9.00
9*15
9-50

10*30
10*40

1-35

2*00
2*15

3 05

3 1 5
3*26
3*30

6-10 
6-20 ;

6-30 |

C*85
7*10
8*16
8*25 
9 0 0  

10-05 
10*30 i

11*10

11*10 1
6*43

10*57
2-09

|  - 9*20 I
11*32 j

K ra k o w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia , 
g i, K a r lsb a d u ) , R ozw adow a, 
p an e g o  p .  R zeszó w , O rłow a 

Ic k a n ,  ( Ja s s ,  B u k a re sz tu . C o n a ta n cy ) , P o tu to r ,  C zo rtk o w a, 
K ó rb sm ezó , S łu b . ru n g .,  Z a leszczy k , N ow osielicy , S e 
r e th u ,  B o ro d in y , P u tn y ,  V a le p u tn y , S uczaw y 

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , P ra g i. K arlsb ad u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S tró ż , M ielca, O rło w a , W ie 
liczk i, O św ięe im a  

B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  d o  14 w rz e śn ia  w łącz, co d zien n ie)

Ic k a n , ( Ja ss , B u k a re sz tu ),  Ż y d aczo w a , P o tu to r ,  KórÓsm ezft, 
N ow osielicy , B ro d in y , P u tu y ,  V a le p u tn y , S uczaw y 

P o d w o ło c z y sk ,"  (K ijow a, O dessy ), B ro d ó w , K o p y czy n iec , 
H u s ia ty n a

Ł aw ocznego , (P e sz tu ), D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia  
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a 

d u ), L u b aczo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a 
n o w a , Iw o n icz a , O rło w a  

K ra k o w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ) , S a n o 
k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a rn o b rz e g u , S t r ó i ,  O r ło 
w a (od  1 lip c a  do  15 w rz e śn ia ) , J a s ła  

Ł aw o czn eg o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  K ału sza  
Ja n o w a
B ełżca, S o k a la , L ubaczow a 
C zorn iow iec , P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o la , P o tu to r
J a n o w a  (od 1 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w łącz, w n ied z ie le  i św .) 
P o d w o ło czy sk  (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K o p y c z y n ie c ,; 

Z a leszczy k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , G rzy- ; 
m a io w a

S zczerca  (od 1 |6  do  15J9 w łączn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  !4 w rześ . w łącz, w n ied z ie la  i i  
Ic k a n ,  P o tu to r ,  K a łu sza , C zo rtk o w a , Z a leszczy k , W y irn -y  

K ó ró sm ezó
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r łsb a  

d u ), J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z ak o p a n e g o , W ie liczk i, N- S ą 
cza, L u b aczo w a 

T u c h li  (od 15 c z erw ca  do  80 w r z e n ia  w łączn ie ), Sknh-go 
(od 1 m a ja  d o  30 w rz e śn ia  u łąc z .), S t ry ;a .  C h ó ro w a , 
B o ry s ła w ia

J a n o w a  (co d zien n ie  od 1 m aja  do SO w rześn ia)
B rzu ch o w ic  (od 15 in a ja  do 14 w rz e ś n ia  w łącznie) 
R zeszow a, C h y ro w a , L ubaczow a

Stanisławowa, Żydaczowa
K ra k o w a  (W ied n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W arszaw y ). C h y - ' 

r o w a , M tzÓ -I^ b o rcza , (Peyzlu), N. S ącza , O rło w a  (od 
1 m a ja  do 30 w rz e śn ia ) , O św ięe im a 

J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w ł. w dni p o w szed n ie .
a  o d  16 w rz e śn ia  do  30 k w ie tn ia  1903 wl. codzienuirt) 

Ł aw o czn eg o , (P e sz tu ), G h y ro w ą, B o ry s ła w ia , K ałusza 
R a w y  ru e k ie j,  S o k a la
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do 14 w rześn . w ł w n ied z ie lę  iśw .)  
P rz e m y ś la  (od  1 m a ja  do  30 w rześn ia  w ł.)
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w  
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  wł
Podw .

n ied z ie lę  i św .) 
i c k a n .  C z o rtk o w a , N o w osie licy , R e ih .u n t iu ,  S e re tu , B ro 

d in y , S uczaw y
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P rag i K arls 

b a d u , C h y ro w a , R y m a n o w a  Iw o n icza , T a rn o b rz e g u , 
O rło w a , 'W ieliczk i. C h a b ó w k i, Z a k o p an eg o  

P odw ołoczysk , K o p y czy n iec , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , ł iu -  
w a ty n a ,  Z aleszczy k , G rzy m ało w a

(z dw orca „^odzam cze")

P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , K op y czy n iec , 
H u s ia ty n a  

T a rn o p o la , P o tu to r
P od w o ło czy sk , K ijo w a, O do ssy , B ro d ó w , K o p y czy n iec , 7.a 

leszczy k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , 1 w a ln a  p u s te g o , Gr/.y- 
m a ło w a

P odw o ło czy sk , K ijow a, O d essy  i B ro d ó w  
P o d w o ło czy sk , K o p y czy n iec , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u 

s ia ty n a ,  Z aleszczy k , G rzy m ało w a

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydoją bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w i asażu Hausmanu 
1. !i od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze
wodniki, rozkłady j-zdy i t. p. binro informacyjne kolei państwowych tul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —12).

oooooooooooo
4-8

i*

irin n i

i . s 3  * *  ‘i l - S ‘5 a .  - r

OCXXXXX>OOOOQ

n
Sc

Dr. Ostaszemki-Barafafo

l  I r i j  sio wisp
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artyst {-malarza p. M Harasimowicza

LWÓW 1902.

N a rn ie m  im ta r n l  M. ScM iitta  i Sp.
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

Dr. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
kpowtadulc klatoryoznt

fl.:bl’»l*>a Pewszechna Nr. 302/6) 
G»na 1 kar. 28 ł .

Di K. Ostasztmski-Barffńsfa

Rok złudzeń (1848)
(BiblUteka P«KWeohs» tir. 856/9). 

C*a* 1 kar. 44 b.
De nabycia we w nystkirh księgarniach
l id  księgami nakładowej W. Z okw kudle 

w Złoczowie.
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o t r r e i M  z o ę r u l u o i f

IpOLCCA wmDBT LyniLHł*d S ra s *
Ikowt hoorowr giymritunlrtu 
l/osodswt, nWy cbtAilhowt i LA 
I ZgHrnr Ostnewn. pnuowono. 
1 i coęłf prfitng- zaadwtentai m iraaMM Mn MMMa[ bmtm iifcu i  imoii ^

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. O staszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbm itta  i Sp. pod zarządem  St. Piotrowskiego.


